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W  walce o glosy chlopskieiobie stro­
ny: sanacja i opozycja oddają się rado­
snym nadziejom; sanacja budnji swój op­
tymizm na sparaliżowaniu agitaiji wybor­
czej przez uwięzienie przywódckv partyj­
nych i na nacisku starostów, opeycja zaś 
spodziewa się 'wygrać przeciw! rządowi 
dzisiejszą straszliwa nędzę chłop. Logi­
ka partyjna wyczerpuje się w  tyh prze­
słankach i wnioskach; psychologjąwsi nie 
zajmuje się żadna strona. Poświemy jej w rząd obecny. Szukam i b,dę jeszcze

konjunktury i polityki gospodarczej. Tej 
polityki i tej konjanktury chłop nie po­
trafi pojąć nakształt klęski elementarnej, 
czy —  jak my mówimy —  v i s  m a j o r ,  
ale doszukuje się winowajców osobowych 
i społecznych. Rozumuje prosto i „po 
chłopsku1', a jego logika —  jak bodaj 
każda logika w  polityce — prowadzi do 
wniosków bardzo radykalnych.

Pierwszy z nich uderz*. oczywiście

I m p o r t

kilka uwag.
Że na wsi panuje skrajna nęca, to 

jest nadto dobrze wiadomem. Rdzina 
włościańska nie skarży’ się na b ra ł żyw­
ności, gdyż urodzaje były dobre, rreny  
produktów rolnych są śmiesznie rdrie. 
Głód fizjologiczny więc nie istnieje. ow- 
stalo tam jednak teraz zjawdsko innepod 
względem społecznym może rówmie ioź- 
ne, zjawisko głodu kulturalnego. Włolia- 
nin nasz przyw ykł już do pewnego stan­
d a r d  of  l i f e ,  do pewnych potrzeb ap­
tecznych i kulturalnych, aż nadto zresa 
niewysokiej.W yczerpywały 'się one w  i- 
kieh prymitywnych „ambicjach", jak n 
siadanie przyzwoitego ubrania, butów n

-T- i- ’ — 11 — — -r%r\ i L-rvnia

szukał chłopa uświadomionego politycz­
nie, któryby był oddany przekonaniowe 
rządowi, dotąd go nie znalazłem. Ctyozycja 
ta ma charakter zacięty-, a skryty, i to 
ogromnie utrudnia właściwą agitację wy­
borczą na wsi. Chłop np. na zebranie rę. 
nie przychodzi, a opinję swą wypowiao^ 
tylko na wiecu, gdzie jest pewnym, że są 
sami swoi. A  dalej, chłop nie chce dziś 
słyszeć o wzmocnieniu władzy rządowej 
i sama rozmowa na ten temat naraża dziś 
kandydata na podejrzenie, że jest zwolen­
nikiem rządu.

Drugi wniosek chłopskiej logiki zwra­
ca się przeciw miastom. One to winny, że 
matcrjaly odzieżowe są drogie, że kosa 
kosztuje 8 zł., że za metr siana nie moż
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P»łk. Tatara przygnieciony autem na śmierć. — Por. Zaewili- 

chowslęi ma obie nogi złamane.
W rzaw a , ,(Tel. wł.). W  piątek o godz. 7.30 ła specjalna komisja władz policyjnych i woj­

na czw;-tym kilometrze od Drobina na szosie ; skowych oraz prokurator z Płocka 
gdańskiej wyda -.yla się straszna katastrofa 1------------

nogach, bielizny, krowy, no i konia, jeś^
to był gospodarz na kilku morgach zicn)j na dostać '15 łokci materjału na koszulę, if7oZ '{ Jud 
P oza tern chłop nasz uważał za swój obdże buty stają się zbytkiem na wsi. Winny ~ 
wiązek moralny zaoszczędzić swą ciężk. kartele, że podrażają cenę, winni urzed- 
pracą trochę grosza dla dzieci. Dla tyclnicy, że nic ( ! )  nie robią w biurac-h win- 
oszczędności poświęcał swe zdrowie i wyjd robotnicy, że pracują tylko 8 godzin, 

odmawiał sobie wypoczynku, ksia-Uzy nie czujecie w  tych wnioskach zim-gody, 
żek i gazet. lego powiewu idącej z daleka burzy? Czy

samochodcTż

Mianowi; , samochodem wojskowym z War 
szawy do jechali na rozprawę są

ową Jan Tatu^ n j ^ u}k., szef II. oddzieło 
Sztabu Gener, on.
Iichowski, radca

ie zdaje wam się, że w takiej atmosfe- 
uczuciowej zrodzić się kiedyś mogą 

lyny, o których lepiej nie mówić?...
Cała rzecz w tern, kto temi uczuciami 

gatywnemi owładnie. Opozycja, kiero-

Xa poklad^olowoika lotn icy odpłynęli do 
, .. . , , j€<lnej z mbwości nadbrzeżnych, której na-

czyna je g o  n ęd zy  tk w i m e  w  Bożym  d o -| zwa trzyntyest w tajemnicy. Uroczystości 
puście, a le  w  n ieznanych  m u ta jem n icach  oficjalne rolna się o godz. 16-tej.

narodowego. Nie mam tej pewności, 
chodzi o lewicę, zwłaszcza, że partje 

1'ccwe pozbawione postały teraz do- 
śvjiczonych przywódców i spychane są 
wlfuację, która ich zmusza do rozpacz- 
b"; obrony. Atmosfera dla skrajnego ra- 
dytizrnu staje się coraz korzystniejszszą.

Obecne przesilenie rolnicze usunęło 
wszelką możliwość zaspakajania tych pry­
mitywnych potrzeb kulturalnych na wsi.
Może tego nie odczuwa zbyt silnie robot- 
njk wiejski lub chłop małorolny, który 
zarabiając przy kolei, w fabryce lub za- \>a przez grupy umiarkowane, utrzyma- 
granicą, jak przedtem, tak i teraz znaj- ty je w granicach interesu państwowe- 
duje się na poziomie proletariackim. Ale 
chłop średni, posiadający choćby 8 mor­
gów, chłop prowadzący jakie takie go­
spodarstwo, przeżywa prawdziwą rewolu­
cję społeczną. Gospodarstwo przestało mu 
przynosić dochód, któryby choć w  dziesią­
tej części zaspokoił jego poprzednie po­
trzeby; sprzedając kartofle po 1 zł. na 
ćwierć, kapustę po 2.50 zł. za kopę, siano 
za 8 zł. za metr, widzi z przerażeniem, że 
napróżno jeździ z produktami swemi do 
miasta: za pełne wozy siana czy kapusty 
w  żaden sposób nic może kupić na zimę 
przyodziewku dla swej rodziny i uzyskać 
pieniędzy7 na opłatę podatku i asekuracji.
Sprzedaje krowę i nierogaciznę, pozbywa 
się —  rzecz najsmutniejsza —  konia i za­
dłuża się w  kasie Stefczyka. Wracam ze 
wsi, gdzie przed wojna było 74 gospoda­
rzy z parą koni, dziś jest ich tylko 7-miu.
Kasy Stefczyka są już puste, chłop sie za­
dłuża u żyda, chciałby sprzedać morgę 
gruntu, ale nie znajduje nabywcy. Dziś 
chłopi wcale już nie budują domów i nie 
wzywają w  czasie choroby lekarzy. Skąd- 
by się wzięło 100 zł. na lekarza?

Chłop nasz odczuwa ten stan jakby 
zapadanie sio pod nim ziemi. Gdyby go 
spotkał nieurodzaj, zniósłby tę klęsko 
z właściwa mu rezygnacją; jest przecież 
przyzwyczajony do zmienności przyrody.
"Ale stodoły są pełne zboża i paszy7 i przy-

PRZYCZYNĄ KATASTRO FY-ZBYT  
JAZDA I MGŁA.

Płock. (PA T ). Ranni znajdują s t. # miesi
i .■ a,, |-ti|.... JJróoiaio fc+óry się

ik Stanisław Zaćwi- nimi opiekuje. Stan por. zaewiifcbowskiego jest
M. S. Z. Wsku- ciężki. Zwłoki ppłk. Jana Tatarv złożone wv

tek zbyt szybkiej w pewnym mo- ' stały w remizie strażackiej w Drobinie, do czasu
mencie zarzuciło na  ̂ kamieni, ! przybycia władz. Na wiadomość o wypadku wy
wywróciło się i p rzygn^^^^L  m cjęjarem ja -j jechali z Płocka prokurator sądu okręgowego 
f ących. O o iczm m i e s z ^ ^ ^ ^ Spjeszyj. Qj j a _ p joajjy( starosta płocki Godlewski i dowódca
rom ragicznego tty(Padkû ^^H uiiek , odwożąc 8 p. pik. Robalriewicz. Przj-ezyną katastrofy7
ie na wozach do Drobin, \ j pj-a-^opodobnie zbyt szybka jazda i mgła.

Pułk. Tatara przygnieciołj t , t 
śmierć. Por. Zaćwilichowski j>st cię.kp rannv Z A Ć W IL IC H O W S K I ZM ARŁ,
i ma obie nogi złamane. Kierov„a Zawistowsk‘j j W arszawa, 24. 10. (Tel. wl).. 0  godz.

C!-^  18 ? r‘V/-en'a' i 6.30 przewieziony do szpitala Ujazdowskie-
Na miejsce tragicznego wypaa.,, wyjecha. j R0 p0r Zaćwjlichowski zmarł.

Dlaczego p. Piłsudski kandyduje?
w yw iad .

dowal się, gdyż Polska stała nad brzegiem prze­
paści. Po wypadkach majowych zawiódł nadzie­
je cezarystyczno-rewolucyjne, gdyż skierował 
ęieg wypadków na płaszczyznę czystego lega- 
j 1Łtnu. „Ja zarówno jak i wszyscy, którzy śei- 

-cc mną współpracują —  mówi dalej p. pre- 
mJPr przegrać przy obecnych wyborach nie je­
steśmy w stanie, to znaczy nie jest możlśwem 
przypiiss;Czenie, żeby sejmowładztwo, czy po- 
słowładztwo mogło zwyciężyć". Wkońcu oświad 
cza marsz. Piłsudski, że skłonił P. Prezydenta, 
Rzplitej do nowych wyborów, bo jest przekona­
ny, że wyborczy są daleko lepsi, aniżeli ich wy­
brańcy. \

Warszawa, 24. 10. (Tel. wł.). Marszałek Tą. 
sudski ogłosił nowy w j7wiad za prośrednictweih
red. „Gazety Polskiej" p. Miedzińskiego. W y ­
wiad ten dotyczy kwcstji dlaczego p. premjer 
zdecydował się kandydować do Sejmu. Premjer

ł "  jp j jgljąskj oświadcza, że w ostatnim Sejmie
\ którzA7 liczą tylko na nowe pance-  ̂zmieniły się warunki, mianowicie wystąpił prze- 

rze jarcze policji, moga bagatelizować j dewsz-ystkiem KI. B. B., następnie Klub ten 
clokijacy sie na wsi przełom. Ale d z ia -! zrob!ł if'dl10 Posunięcie 0 ogromnej doniosło-
la cz ld ow y  z e  sm utkiem  za łam ie  ręce, .ralf ow!cie Sj \  ? * * * * '? < * *  , ^ seł-, i , * . , . , , . . skiej. Sam marsz. Piłsudski, gdy był faktyez-
g c j}? ! jed en  w id z i dobrze, spustoszen ia  ; ny ni dyktatorem zwołał pierwszy Sejm. Sejm 
m ord i społeczne, ja k ie  czyn i w  duszy i ten był najohydniejszym. Dalej wspomina, że 
ch łopej b ezn ad z ie jn y  dzień  d zis ie jszy . | ma za sobą wypadki majowe, na które zdecy 

Jan Matyasik
H ISinieważnienielistv 19 Ponura zbrodnia na Pomorzu.

WłZNAŃSKIEM I NA  POMORZU.
Walpa 24. 10. (Tel. wł.). W  Ostrowiu 

Wielkotkim i Toruniu unieważniono listy
Katolicty Bloku Ludowego nr. 19 z po w o tek w  południe miejscowość Lubawa na Po- jwien człowiek. Człowiek 

fn'— 1 ‘ morzu stała się widownią ponurej zbrodni. 1
Przybyła tam bowiem siostra właściciela 
hotelu p. Kowalskiego 40-letnia śpiewaczka 
Klementyna Kowalska. W  południe udała 
się ona do kościoła farnego na nabożeństwo, 
a gdy w  jakiś czas później kościelny prze­
chodził przez nawę główną, znalazł ją  u 
drzwi świątyni, leżącą w  kałuży krwi z dw o­
ma ranami na głowie zadanemi sztyletem 
z tyłu. Ofiara tego zbrodniczego czynu dogo­
rywała. Morderca zbiegł. Kościół opieczęto-! skim wynikła na tle majątkowym sprz 
wano, a Najświętszy Sakrament przeniesio- j w czasie której towarzysz sołtysa uderzeni 
no do kościoła św. Barbary. i deski obezwładnił Nowaka, który osunął się
SPRZECZKA O MAJĄTEK ZAKOŃCZONA  

MORDERSTWEM.
Łódź. (PAT). Ze Słupcy donoszą, że wykry­

li ów iotnych.

DR. I.HEN DYREKTOREM DEPART.
; MORSKIEGO.

Warsa, 24. 10. (Tel. wł.). Dyrektorem 
departaity morskiego w min. przemysłu i 
handlu ẑ  mianowany dr. Feliks Hilchen.

, V ----
Havrei\T). Parowiec transatlantycki, 

w iozący <Va j Bellonte‘a przybył tu wczo­
raj o godjpj w nocy. O godz. 7-mej rano 
lotnicy t y s c y  przyjęli szereg oficjalnych 
przedstawią świata lotniczego oraz prasę.

Nieznany morderca zasztyletował kobietę w  kościełte.

W arszawa, 24. 10. (T e l. wł.). W e  czw ar-]to  tam potworną zbrodnię^ o której doniósł pe-
ów, podbiegł? zy do 

autobusu, jadącego w  stronę. Słupcy, zawiado­
mił pasażerów autobusu, że nitedaieko na szosie 
leży ofiara morderstwa, a sprawwy Zb-odmi ncie 
kaja wozem. Jadący autobusem Nnspektcr poli­
cji państwowej Drożyński i kom eaKm t powiato­
wy Fichna, udali się na miejsce zbrydni. gd®e 
znaleźli dogorywającą ofiarę morderstwa. Spraw 
ców zbrodni dopędzono i uięto. Z prż^prowa- 
dzonego dochodzenia wynika, że międz^ht^tbi- 
lym Józefem Nowakiem, a sołtysem

\

ziemię, a wówczas sołtys olbrzymim kamieniem 
rozbił Nowakowi głowę.
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0 c io t  pism i m ?...1
Patrzyć na ducha psrtji ni® na 

pojedyncze osoby.
K s ią żę  W ito ld  C zartorysk i, b. senator, 

słuszna robi uwagę w  artyku le , pom iesz­
czonym p rz e z  „K u r je r  P o zn ań sk i1 , że

' „P rzv  dzisiejszej ordynacji wyborczej 
wainiejszem jest pytanie, na jaką glosować 
listę, jacy ludzie z całego kraju są zgla 
ssani na daną listę, aniżeli jacy ludzie 
w moim okręgu są na pierwszem miejscu, 
jeden człowiek bowiem, choćby osobiście 
mdał wielkie zalety, jeżeli jest w  grupie, 

i w  stronnictwie, którego zasady mi nie tra­
fiają do pn-zekonania, . ‘ będzie musiał iść 
•w parlamencie za swą grupą, będzie zbio­
rowo głosował w niojiun zrozumieniu szko­
dliwie, ujemnie. Dlatego wyborca musi so­
bie zdać sprawę z  tego, które stronnictwo, 
która lista daje wedle jego sumienia, we­
dle starannie zasięgniętych inform acji naj­
więcej gwarancji, że to, oo uważa dla swej 
ojczyzny za najważniejsze, za istotne, jest 
wyraźnie wysunięte w  programie, w  pod­
stawach, na które się jasno i wyraźnie 
dane stronnictwo zgodziło i któreto tezy 
6ą głośno przez wszystkich członków jed­
nolicie, w zwartym szeregu, wyznawane1.

Oportunizm konserwatystów.
Odpowiadając p. Rostworowskiem u po- 

to ń ę U i p. K oskowski w  „K urjerze W a r ­
szawskim " parę  uw ag taktyce konserw a­
tystów.

„Cała tajemnica —  pisze —  wytrwa­
łości konserwatyzmu sanacyjnego polega 
aa tern, że jest on ślepy, że nie chce wi­
dzieć 1 słyszeć, że się obawia własnego 
aema. Poza rządkiem!, raczej ineydental- 

’ nami, ale bądź co bądź godne mi zaznacze­
nia, przykładami pewnej odwagi cywilnej 
w Krakowie, naogół kierunek ten zna tyl- 
ko  jedną zasadę: bezwzględnej aprobaty.
Przeto napróżno pytałoby się go o treść 
poiądajrej przezeń reformy ustrojowej, jak 
napróżoo oczekiwaliśmy jednolitej
oprnji w  sprawie bądź czystości i wolności 
wyborów, bądź budżetu 3-mil jard owego, 
bądź Najwyższej Izby Kontroli. Jeszcze 
nigdy oportunizm nie doszedł do granic 
tak dalekich, że już traci kontakt z  najna 

X - «*calrtieiszą rzeczywistością".

N a w a lić  anarchją IV
„Ttzeba powsalć anarchję. Gdy to się 

„  wwnioof^rze wewńęJmiCgO ładu 
i bezpieczeństwa rozmawiać będziemy w  
spokoju, rzeczowo o wszystkich zagadnie­
niach dnia dzisiejszego i jutrzejszego11. 

Któż to tak pisze ? „Gazeta W arszaw ­
ska11, „Głos Narodu11? Nie! Pisze to —  
—  —  centralny organ sanacji, „Gazeta 
Polska11. .. Doskonale! W ięc bierzmyż się 
do „powalenia anarchji11!

Lęk przed sędziami!
„Polska Zachodnia11 pisze.

„W  listach okręgowych BB-WR. uderza 
jedno: ci, oo kierują obecnie nawą państwo­
wą, w  pełnem poczuciu odpowiedzialności 
za swoje czyny, w dumnem poczuciu dobra 
pełnionej służby państwu i jego przyszło­
ści, nie uchylają się od sądu, jakim będą 
nadchodzące wybory. Szereg urzędujących 
ministrów i podsekretarzy stanu jragnie 
nawiązać bezpośrednią, styczmość z szero­
kiemu macami wyborców —  i z len u? > 
otrzymać rotum zaufania. 7,;. przeszłe50 
i zachętę do dalszej pracy11.

„Nie uchylają się od s ą d u .. . '1, Veolne 
żarty! W ięc te bojówki sanacyjne'* ten 
Brześć i inne metody wyborczo sanacji 
mają być dowodem, że pn św itał3C? i te­
g o  koledzy czekają na „sąd11 spo łeczeń ­
stwa? To nie jest czekanie np ..snu", ale 
terroryzowanie „sędziów11 i- lęk przed
nimi!

W ybory jawne sg /nieważna.
Omawiając dążność pewnych kól sana­

cji do zmiany t a jn y c h /wy borów u a jawne 
oświadcza „Gazeta w arszaw ska11, że

„głos, oddany zy/naruszeniem któr- gokol- 
w iek z przym iotników (równo, fajne, bez­
pośrednie, poj/szeohnp i pr-oporcjonalue 
głosowanie). V » t  mewa- ny. Podnhnie jak 
nie -w^lno /głosować przez pełnomocnika 
(łieBpośrcdrpość), jak nie wolno oddać w ię­
cej niż j^den  głe>s (równość), jak nie w ol­
no gło«ćbwa-e. inaczej jak na numer (pro- 
porc j o t i aln ość), tak nie wolno również gto- 
sowa/r jawnie (tajność). Wolno się wstrzy- 

od głosowania, :Ue. kto zdecydował 
stanąć do urny wyborczej, ten musi 

>ddać glos z zachowaniem wszystkich wa­
runków Konstytucji. Inaczej głos jego jest 
nieważny".
Z przepisów zaś ordynacji wyborczej 

wynika, że
..kto w  agitacji występuje przeciw tajno­
ści, ten dopuszcza się naruszenia czystości

Trudność zlikwidowania hiszpańskiej dyktatury.
Łłzv* u-Mu>niu v. stosunkach raiów podobno zgodził się na na-tc ujący pre- 

w Hiszpanji. T y lko  w dziale telegramów peda- gram: rew izja konstytucji w duchu zmniejsz*?-
-  - --- 1---------—- łir jn .łiK n  .*,«! ’l()W P O M

Nie pisaliśmy nic ostauuo

któ- niawaliśmy krótkie wiadomości z tego kra.a 
ry od pół roku wystawiony jest na 
możliwości ruchów i przemian zwj.i.zajnych 
w momencie likwidowania dyktatury".

Likwidatorom z woli królewskiej j"st jen. 
Berengner, premjer hiszpański od pól roku. i 
próbujo ..likwidować'’ dyktaturę, <'zvii wrócić 
do ustroju opartego o demokrację parlamentar­
ną. Taki jest bowiem, o sanatorzy w Polsce, ko­
niec niemlalej dyktatury...

Jen. Ber migu er natrafia jednak :•■* duże tru­
dności. Chodzi o to najpierw, z kim przeprowa­
dzać likwidację, na kim się oprzećV

'  o — - ^
praw korony, wytoczenie proee-u i-ąiowego 

w : /eikie ( za nadużycia w okresie dyktatury i reformy 
demokratyczne. T e  jednak nic zjednoczyło libe-

Ui konstytuanta zadecyduje o przy złym ustro­
ju państwa, nie wykluczając nawet- republiki.

Inni nie idą tak daleko. P. '>sO ’ iO Gallardo 
•żąda tylko abdykacji Allona X III. na rzecz, k>:ę 
cia Asturji. .

W  obozie liberalnym nie brak jak widać, 
zwolenników reyuhliki. Jest to 1U lynastji nie 
bezpieczeństwo tom większe
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składki1’ , chwalić Brześć i piu-kwy 
głów, i cudowne w twierdzy nawra-

slów   a chwalić to wszystko jednym
w imię katolicyzmu! T i  byłaby rzecz 

, rudna. Nie każdy tak się wydoskonalił 
tolityce, jak autor Tez. aby obronę katolicy; 

idi —  rzekomo obci-g.y naszym naejonali- 
—  prowadzić kosztem najprostszych za-

Iralów?'Jeden ^  kaderów" partji' ■ >. Viilanuev.V] s a \  chrześcijańskich, kosztem elementarnej 
rzucił hasio „konstytuanty4’ z tein. że dopiero 'snratyiedłiwości i ludzkości. Ksiądz, któryby

X   T T ™   7 ' t . . . . ........ ...................... że „rtpubli-
. • ^ ' . c a  m ;z | , a n s k a  (secjabsci i rępubhranun jk {M  7J, a | d u je  c o ra 7  w , k ,  0 l, d ź w , » k  w  ma-

nigdy nie była czynnikiem ; pa.u,t-wow iM w or-; ^  a ma,lifestacj e r^ )(yjikań9kie
czym. Pozostają, konserwatyści i literał,. / m  > ^  • aawet do 8,,oko-nvCh , wsi irszpań- 
teraz układa [rcmjnr. L • skich /

W  obozie konserwatywnym uja^niaia sie '* * . \ , ,/. , t
dwie tendencje. Jedna, reprezentuje ,Unja mn- . .Jest "  kolaJl óeeyuiijących wahanie

• .--i i niepewność... 1’oja.wiła ;|fl w i-rasm wis łomose.
naro.histyczna", zorganizowana przez przyjaejf 
b. dyktatora jon. Primo de Rivera, a kierowa­
na pr/ez p. Cierea. Druga skupia przeciwników 
b. dyktatora. Obydwa kierunki łąe,v  dążność 
do przywrócenia konstytucji z r. !rł7ti. zav,-ioszo 
nej w  okresie dyktatury; rozdziela ich jedna-k 
stosunek do b. dyktatora. Towarzystwo z jego 
przyjaciółmi .jest kompromitując*-.

Niema zgody także -w obozie liberalnym. ] 
tu są dwa sprzeczne kierunki... W leehj h. r. 
rozmawiał król Alfons XTJL w, Paryże ■/. wo­
dzom liberałów, ks. Albą, i dla pozyskania libe-

że jen. B e re n g u e r  clicc wybory odbyć >7 dniu 
21 grudnia. Nic można jednak na te; wiadomo­
ści jiolcgać. bo król dotą.i-1 nic dat swojego po­
zwolenia. \Vydajo “ ię /.reszta, wąioliwom, by 
chciał ryzykować wybory przed zifl ’'ln uczeni cm 
obozu konscrwaijw iiego i liberalnego. i

Sytuacja Hiszpanji winna dzi.ib.ć ochladza- 
jąe.o na 'naszą lanacje. Łatwo j ■ • ?t wywrócić

Nb- j e s t  t r u d n o  
mrą załamie. 

VU 7. :

'naszą innację. Łatwo 
pewien ustrój, j*śli się ma siły. 
wrócić do nieco, kiedy się r

i - , (

Lancet, nóż i topór.
RZECZ O OBOW IĄZKACH K A  LO L K Ó W  WOBEC W YBORÓW .

II. Dżfycihczas ukazywano nam w  „Tezacb” ! sr°ść ; stanowili w 
twarz Sanacji dobrotliwą, prawomyślną. coraz | >erwatyści, skoro

pobożniejszą. Nagle ta twarz przybiera | 
groźną. ,Pon iew aż .pewnem jest, że Rząd obe 
cny pozostałby przy w ładzy nawet w b rw 
woli większości pariamontu, przeto jest w 1 n- 
t  e r  o s i e  k  a t o.l.i.k.ów nie występować iirz<'- 
ciw  rogk n eW i, którego nic byliby w  unżno- 
ści obalić11. T o  jnź jest bardziej z.roz*ini *łr ’ Nie 
należy kłaść g łow y ijmd t o p ó r .  K  ‘ t 0 1 ' e.y 
zrobią dobry interes poddając, się p-oującej si­
le, nawet sile skłócoaiej z .prąiwern. *le ^zy w y j­
dzie na tom dobrze katoligyz.m?

Autor T ez  jest 1[*rzekńnany,'*e Nrk. Wiszą 
■uad nami wprawdzie p/ważno niebe/picczeń-

iOBtać, cjc „szeregu osób

B. B. katolicy koti-
Wj „zuwamy ttii(le:i- 
i urzędników nal 3-

»Łwa: zerwanie konk^ 
religijnej ze wszystj 
odebranie duohowjj 
wanic (szkoły 
duchownych, 
nia dóbr „maj 
stąpiłoby e.b̂  
wu. Silna pęk,-] 
te złp mpce, ,j;
B., jak nałożyłP

aZipętJunic wojhy
k o-psek-wencjami, jak 

wpłyiwu na wycho- 
zniesienie uposażenia 

'enio bez odszkodłwa 
V'. Alo to wszystko na- 

7,ic zwycięstwa Centrole- 
zego Marszałka poskramia. 

„ iskramiła 72 senatorów % B. 

o., jam uawzyi.T nunsztJlk BRS-oweom. jak ka­
zała .panu Sta‘isłaiT(wi Nowakowi ogłosić, żo 
nie zamierza’ występować przeciw Kościołowi. 
Osiągnęlibyjny w-ięcej. gdyby nie to, że ,.sze- 
rc-g osób z pośród duch rwieństwa zajmował 
wobec r-ą-d'1 stanowisko nieżyczliwe lub wy- 
Ozekn.:;'v'p<l- Nasz silny Rząd musi się jednak 
liczyc 2 ^wymi podwładnymi, zwłaszcza
pr>r incjomalnymi dzialaczamii, nieżyczliwymi 
Kościołowi; r/,ąd życzliwy, innie jednak nagra- 
d-j.ć posłusznych —  i karać opornych. <’o. gdy­
by tak popuścił cugli 27 senatorom z B. B.. 
lub poprowadził rozmowy o konkurencji ko­
ścielnej w sensie mniej przyjemnym? Jest, do 
stracenia dużo, a skoro wiemy jak nikła, mniej-

sprawiedliwości i ludzkości. Ksiądz, któryby 
stanął Ą; kompan ji w jednym izędzic z rządo­
wa. hjeną wyborczą, z bojówkarzem i szpie­
giem. zadałby swej godności, i powadze mo­
ralnej kleru takie ciosy, jakich tiie zada żaden 
socjalista ani wyzwoleniec. Dotychczas odpie­
rało się napaści pewnych radykałów na nasza 
hierarchię kościelną przypominaniem szczytnej 
roli. jaką (/ryst.ianiz.m odegrał w walce o wy­
zwolenie czjm-ioka j obywatela, i tej którą ka­
płan pol-ki śpehiial w czasach ucisku. Czy ma­
my grzebał te tradycje, przecież r oz poczet o 
rejestrację lóbr kościelnych i zaczęto omawiać 
za«ady ..k mkurcncji"? *

R y łaby*o  rachuba nad wszelki wyraz nę­
dzna —  i srótk.iw zroczna. Bo ostatecznie trze­
ba patrzeć w nir-eo dalszą, przyszłość, a nietyl- 
ko na od/eglość jednego miesiąca. Przyjdzie 
kiedyś tej moment, kiedy Sanacja ujrzy się 
sierota. Tllkrewne pierwiastki, kierowane taje­
mniczą m ą, spłyną wtedy do wspólnegi loży. 
>ka. ,Gdt t  wat ochronny. który w ó w c z a s  
ochroni miskę i Kościół prze<J wezbraną rze­
ką. Czyteo zbudujp naprędce z apolitycznego 
ma ter,id} ks. Jaim-/. Radziwiłł, lub lir. Zdzi­
sław Trnow.-ki dziś współpracujący z rządem 
nad k:i-zeniem tej prawicy sejm '-wej. która 
ja,k wiać z jej głosowań, dotąd broni w Pol­
sce ptztplku prawnego, społecznego — i po­
rządki religijno.ni oralnego w duszach pol- 
ok ichbzy pod wychowawczą, różdżką Ba nacji 
twór;- się u na- z tych różaiycli wywiadów, 
dekr.ów. aresztów, funduszów i plakatów wy- 
horcye.h jakiś system, jakiś arsenał broni, któ- 
rybtrnożna bez obrazy b>g’k; i urawdy nazwać 
katfie-kim? Apres nous Ic Dehige.

iatolicyz-m żywy. apairty o sumienni ludz­
kie przetrwa zwyeięsko te ;ii,a!<i z zewnątrz, 
jabby mogły nastąpić z lewej strony Sejmu 
w jazie klęski Marsz. Piłsudskiego. Katolicyzm 
u nowa-ny. jak każda ..wiara martwa ber. c z j-  
r r -1. dozna szkód niepcrwckjwaoyeh. jeżeli 
f> dalej iupod.lać 1 ujdzie to regnum sine i»i-

i Antytezy nasze są, oczywiste 
l-o Obowiązkiem Polaka"^Katolika ■ jesl 

rwabć w postępowaniu Sanacji to. ep się^zga-

wyborów i podlega, karom .' przewidzianym 
, w rozporządzeniu Prezydenta. Rzeczypospo­
litej z dnia 12 września b. r. Jeśli nrzekra- 

' czającym to prawo jest urzędnik państwo­
wy, slanowi to okoliczność fiheiąż.ającą11.

Wrogowie Kościoła w B. B.
P. M ack iew icz  w ykorzysta ł list pastor­

ski Ks. Bisk. Łuknm skirgę) do  a taków  na 
N P R . i ..P iasta11, żo ida z w rogam i K ośc io ­
ła w  C en tro lew ic . N in chce jednak  w ie ­
dzieć, źe  osobny ustęp tego listn, k tó ry  
p rzy toczy liśm y, zw raca  s ie  pośredn io  
p rze c iw  listom  F>P>„ na k ló ryc li figuru ją  
in n ow ie rcy  i apostaci R ob o tn ik 1* p rzy ­
pom ina p. M ack iew iczow i, że  np. na je d ­
n e j ■/. nim  iiśc io  RB. kandydu je  p. H o ló w -1 z 
ko, bardzo  z łe  m ający stosunki z k a to l i-1 * 

cyzm em .
1 „W szak —  pisze -Robotnik11 —  p. Ta­

deusz Hołówko nie tak znowu dawno na­
leżał do działaczy Kościoła Narodowego. 
Wszak najbliższy sojusznik polityczny BP>., 
p. Jan Stapińskj, jest czymś w rodzaju 
..arcybiskupa" Kościoła Narodowego. Wszak 
w slawetnem a starożytnem mieście P ło­
cku klasztor marjawi-cki stanowi poprostu 
..binrę wyborcze11 BB.. a ks. arcybiskup. 
Kowalski zapewnia publicznie swoje nie

ż a c Y c h  do s a n a c y j n e j  lewicy, skoro hodurow- 
cy : i m a r j a w i c i  n.ie dają s ię  p r z e ś c i g n ą ć  

w  u w i e l b i e n i u  dla Sanacji, to t y l k o  czlowpk 
bardzo niedomyślny nie zrozumie, dlaczego du- 
chow i c ń f t - w o  powinno i ś ć  na r ę k ę  rządowi.
Pod jakim względem, w 1 jakim t kierunku?
W  kierunku urządowicnia . chrześcijańskiej 
i zupełnego zniszczenia Narodowej Demokracji.

Oto jest cena, za którą przy rokowaniach 
o wykonanie Konkordatu dużo da się osiągnąć- 
Ta-ki wnioeeik ma sóhic wysnuć zarówno świe.jlza nictylko z dibrn.m Kościoła, i Ojczyzny 
oki katolik, jak i jego duszpasterz 7. knńciwejlle tak-że z etyką katolicką w życiu publicz- 
tczy pnśrcdnika-doradcy. nem: ganić, choćby pod gro/ą reprćsyj to, co

Sprawa, trzeba przyznać, jest clelikatnajdę z niemi nie zgadza. t
Chodzi o wielkie rzeczy, zarówno ponder.ih’!  2-o Obowiązkiem katolika wylmrcy . pipie, 
lia, jak im,ponderabi,lia. Gdyby w grę wchodź'rać czynnie (e organizacje polityczu ...które 
ly tylko to pierwsze, n,p. debra ..martwej ręki w  całości dotąd stały na straży praw Kościoła, 
lub środki podtrzymania i restauracji kośeij a nie te. które, choćby były najsilniejsze zale-

olj dwie tolerują Knćcuif i kałolier/m i pozwala 
ja ,pe,szczególnym swym czlrmkom "v? lęp o - 
wać od czasu do czasu w je g o  obronie

. Władysław Konopczyński, Prof. Un.

łów. niożnaby sobie odpowiedzieć tak. jat 
powiada powien gatunek konserwatystów: ctj 
zakonserwować swój majątek, wiec idę z 
dom. Ale tu chodzi n misję Kościoła w świ 
chrześci jańskim, o r z ą d  n a d  d u s z  a,
Z jednej stromy władze kościelne nie mogą 
wakować władzy świeckiej, z drugiej ni 
dolina odmówić księżom prawa do pa trzon u a 
różno sprawy z obywatelskiego stanów-1 
Jeżeli dobry pasterz więcej się cieszy z ot" 
kania jednej zbłąkanej owieczki, n 'i  z p o je ­
nia całego stada, to któryż pąoterz dla p f 1 
nia. tej odzyskanej owcy odbiega stada za­
traca je w  .pustyni? "• . I

Ks. Kardynał *Tllond wje-oział do brr./i la ­
na, Kongresie Eucharystycznym /Pi­

za ufanie do tegrfądtt
czego
znaniu mówił, iż ma 
(jeżeli powiedział to w rzeczy sanie,)), jnf-'1- 
nie11 jest wyrazem zachęty, ale nie zna od­
dania się na łaskę lub niełaskę. Zaufam z:t-

r/mnt-e.hęty nie odmawiał ks. prymas nigd/yonT 
kom katolieko-nar id owym w Polsce, j  ani 
dawniej im, ani teraz Sanacji nie myślaoDar- 
ezać atuł ów wyborczych.' a już najręi my­
ślał o tem. żeby do izb I prawodawco na 
miejsce narodowców i chrześci jański demo­
kratów f.iryfować r»|>. Bobrowskioh.^ertów. 
Cerzyń.-kioh. Mendelssnlinów Takópmysły 
mo.trą sie legnąć w głow ie pośredni autora 
Tez. ale nie w umrsłaeb’ odpowpalnyc.łi 
ezvmilików kościelnych. ‘ j

Najprostszy rozsadom każe w ooljO strzec, 
się isanuilniania. Ten uśmiech. któi/Btinacia 
da-zr ilziś chwilami duc.howieńst"/ to iest 
maksimum, a nie minimum łaski, y  7rn'knie 

Micza Polski Endecja z Chadj  a rząd 
straci wszelki powód do liczorua f- obozem 
katol. W ywyższy po. Dkulic/ów^owaków 
P '1 ui/r Radziwiłłów i Potockich, i "iż  teraz 
poniżył przy układaniu list t. z-w .doły kon­
serwatywne. tudzież katolieko.lu|e

Z tym względem ipftlitycznnińNcJdnyni 
łączy się inny polityezno-moraj Piparede 
rządu ma być obowiązkiem ka>(’“u. Jakie 
poparcie? Oczywiścm skutecznefe® zastrze­
żeń. Trzeba chwalić wszysfkieA' władzy, 
ga.njć akty opozycji. Chwalić jnotrawstwo 

risza publicznego na wybor'|rror strze
 r    - »■ j - r: i . , ■

szczęsne owieczki, że akuratnic BB. skon- , lockTe gwałty, cli wal i/- wywlanj kon^ska^y 
czy z wpływem Rzymu na lud polski11* ł i zakazy chwalić urzędnicze ł r !,fy  ’ „do-

O im ' św. do Episkopatu Polski.
K. A. ogłasza. Ii-t, Ojca św. >. Cni.* 18-ygo 

września b. r. do Episkopatu Pok-l. w odpo­
wiedzi na, Jego wspólny list po zakończeniu 1 
Kongresu Narodowego Eucharystyc7.nrigo w Pc 
zna.niu... Ojciec ś,w. pisze, że uje zdziwiło Go 
zapewnienie K ?. Ks. Biskupów o n^panialyjm 
przebiegu Kongresu. „Już bowiem dcnmó j p 
wielokroć —  zwłaszcza gdyśmy —  pisz<‘ —  pi 
śród was przebywali —  doświadczyliśmy t-ydb 
najbardziej szlachetnych uczuć i czci. jakie ży­
wią ku Nam najukochańsi Nam -yc-w ie  Po l­
ski. 1 to właśnie jest tą przyczyną, dla czep* 
obopólnie 7. Wami się radujemy : \v-oó!nle wy 
powiadając Rogu najwyż-aą- uczucia wljoyczno- 
ści. rościmy stąd nadzieję, że ten powszechny 
zapal przy łasce Bożej przyczyni -.ę' do coraz 
większego wzrostu i pomnożenia pobożności i 
pomyślności Waszego Narodu'1.

Następnie przę(ihotizi Ojciec ś«- do przedmio­
tu obrad ostatnich konfcrencyj K «. ' i j  Bisku­
pów.

„Mamy na myśli —  pisze —  wszechświato­
wy Kongres Eucharystyczny, który ma się od­
być uroczyście w przyszłości w kraju Waszym.
7/byfec.zną zup«dnie byłoby rzeczą. 1 vśmy zatrzy­
mywali się nad wyjaśnianiem szcz.egĄine; korzv 
śr.i powziętego przez W  a? zamiaru* W mi —  
powtarzamy, — którzy dobrze w - om j, jak 
wielkiem staraniem i t,ro?kliwo>baą u#fii*w.ali|- 
my wszędzie popierać wszelkie dowody pobo­
żności i miłości ku Najświętszemu kr.j.menfo- 
wi Ołtarza. A ponieważ Ojczyzna Wasza naj­
bardziej wyróżnia się wspaniała chwąla, i wiel­
kiem i pomnikami wiary chrzeSci-juń.kio.i, odno. 
sząoemi sie zwla-zcz.a do , czci Naiśe iętszpj 
Eu-oharyslji, dlatego właśnie go lad się Nam 
wydaje, by znowu wspaniałym :rvy:nfcm ucz­
czoną być mogła 'Bo czegóż m d- nie i t r  
konać wiara katolicka w dusza n P o la k ó w 0 
Nictylko prz.eto ten projekt zga.lz- ®:e z wolą 
Naszą, owszem pożądaną byłoby d'ia Nae rze-
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Do dzisiejszego numeru „Głosu 
Narodu“ załączamy blankiety 
P. K. O. z prośbą do P. T. Abo­
nentów © rychłe nadesłanie 

prenum eraty za miesiąc listopad
i uregulowanie zaległości za 

poprzednie miesiące.

dosłownie cnie wsie. 
i  Feng-Szeu-Hsien i 
Ł r e  p.owincje. Czy- 

tak straszne, 
^ ^ t a . i e  p r z y  ż y c iu  

Ł  moi ucieka
K u c ,  iiiniua

m o ż n a  b y

Dżuma w ChinailTg^. 
Wybuchła ona w 
rozszerzyła się szybkcN ^H  
ni one przez nią spust o ^ H  
że w moktórych pow:afa(^B  
zaledwie kilka osób. K to l  
przed zarazą. Na całym t '  
dotąd ani jednego szpitala, 
powiedzieć ze jest jako tako

yta 9fcwwr-ftrefr tr-Meji.
AntyreSigijne wystąpienia profesora 

Uniwersytetu W arszawskiego.
Jeden z czolowyrełi przywódców i członek 

zarządu Związku t zw. wolnomyślicieli, p. Ta­
deusz Kotarbiński prof. Uniwersytetu Warszaw 
skiego, przeniósł ostatnio swą agitację w mury 
uniwersytetu w sposób, nie licujący z powagą 
nauczyciela wyższej uczelni.

P. Kotarbiński jest. jednym /, wyda weń w pi" 
sma ateuszowskipgo p. t. ..I!ac.jonalt.sta“ . Otóż 
w  Nrze 1-szym togo pisma w  artykule p. t. 
-Przyw ary wyznaniowe Almae Mahi*1’ p. Ko­
tarbiński występuje przeciwko zawieszeń u krzy 
sra w auli Uniwersytetu, przeciwko urządzaniu 
nabożeństwa na otwarcie roku akademickiego, 
jak również w sposób niewybredny występuje 
przeciwko swym kolegom-profcsnrem. oraz stu­
dentom. którzy nie jodzielaią ateuszpw kich 
poglądów p. Kotarbińskiego. Mało tego, p. Ko­
tarbiński pozwala sobie na bluźnierstwa i zohy­
dzanie dogmatów wiary' chrześcijaskiej na wżór 
bezbożników mn kiewiskich. . —. -*■

Niepoważne wystąpienia p. Kotarbińskiego 
obniżają powaeę wyższej uczelni, wprowadzają. 
zarzewie walki religijnej do murów umwersy- 
teckicb. nie wytwarzają atmosfery zgodnego 
pożycia i spokojnej pracy naukowej. To  też 
młodzież akademicka już wystąpiła z prote­
stem przeciwko bezbożnicze; działalności p. K o­
tarbińskiego.

Ponieważ wystąpienia antyreligijne p. Ta­
deusza Kotarbińskiego wyrządzają szkodę m- 
czelni. jego osobą zatem winny się tając P-enat 
akademicki i Min. W , R. i O. P, (N A P '.  .

Defraudanci w mag;stranie W a rsza w y.
Przed sądem okr. w Warszawie stanęli one- 

gdaj trzej urzędnicy warszawskiego magistratu: 
W . Tarnowski, L. Staniak i A. Wścieklica. któ­
rzy  popełnili szereg fałszerstw i sprzeniewierzeń 
większych sum pieniężnych. Oskarżeni posłu­
gując się fałszywemi czekami zriefraudowcjl 
kilkadziesiąt tysięcy zł. na, szkodę wydziału 
technicznego magistratu stołecznego i przegraij 
je. na wyścigach. Defraudanci przyznali się do 
winy, poczem sąd wydał -wyrok, skazując Sta­
niaka na 3 ląta. a Tarnowskiego na 2 łata w ię­
zienia. Wścieklicę uniewinniono.

/włoki ś. p. K. Bartfisrowicza spoczęły 
n* cmentarzu y '/rrszawie.

Ostatnią wolą zmarłego w Krakowie znako­
mitego pisarza K . Bartoszewicza było, aby 
zwłoki jego przewieziono z Krakowa i pocho­
wano na cmentarzu powązkowskim w  Warsza­
wie. obok ojca jego ś. p. Juljana.

Życzeniu temu stało się zadość i obo one- 
gdaj po odprawieni-u nabożeństwa żałobnego za 
diiłszę zmarłego pisarza w  kościele św. Krzyża, 
trumnę z doczesnemu szczątkami przewieziono 
z dworca kolej, na Powązki i złożono do grobu 
rodziny Bartoszewiczów. W  żałobmi uroczysto­
ści wzięła udział najbliższa rodzina i szczupłe 
grono przyjaciół pisarza.

Mówiąc o małżeństwach 
wymieniano stale dotychczas 
k i'ty ch  związków są naprawdę u je n ^ ^ ^ ^ K  
wet niekiedy straszliwe. Okazuje 
że i w Stanach Zjednoczonych nie je s t^ H ^ H  
Oto. jak ogładza w urzędowem spraw, 
główny inspektor szkolnictwa w Nowym 
ku, w ostatnim roku szkolnym wykreślono 7, 
szkolnych 483 chłopców i dziewcząt, poniewS  
wstąpili w związki małżeńskie. Większość staJ 
nowią pod tym względem dziewczęta. Niektóre 
z nich miały zaledwie po 12 i 13 lat. Dwudzie­
stu chłopców i dziewcząt było w wieku 14 
lat. Anormalne te małżeństwa były zawarte 

naturalnie w kościołach narodowych.

Departament marynarki Stanów Zjednoczo­
nych wstawił do budżetu na rok 1932 sumę 30 
miijonów dolarów na cele marynarki lotniczej. 
Z kwoty tej półtora miijonów dolarów będzie, 
przeznaczone na budowę nowego sterów ca 
„Z. R. S. 5*. Wiadomość ta obala więc pogło­
ski. jakoby Stany Zjedn. zamierzały wstrzymać 
budowę stcrowców. Ostateczna decyzja zależeć 
będzie od prezydenta. Hoowera.

Kingsford Smith doSeeisI do Sfdney‘u.
Australijski lotnik Kingsford Smith, który 

wyleciał przed kilku dniami z Londynu do 
Australji, przybył do Sidney, wihiny z entuzjaz­
mem przez olbrzymie tłumy. Na spotkanie 
dzielnego lotnika wyruszyło 18 samolotów. 
W  rozmowie z dziennikarzami wypowiedział 
się on za wprowadzeniem stałej komunikacji 
między Anglią a Australją. Do lotów tych je­
dnak musiałyby byó użyte maszyny trzechmo- 
torowe, a to celem zapewnienia bezpieczeń­
stwa. Przelot- trwałby mniejwięcej 5 dni.

Samolot bez ogona.
w niemieckich zakładach' Focke-W-olf-Flug- 

zeugwerke w  Bremie montuje się nowy typ sa­
molotów, który różni się tem od wszystkich 
dawnych typów, że nie posiada wcale ogona. 
Górny ster jest wysunięty z przodu. Maszyna 
lego typu zaopatrzona jest w dwa motory stu- 
konne.

Próby z nowym aeroplanem 3ały wyniki 
tak zadowalające, że niemiecki urząd prób dla 
komunikacji samolotowej przyjął go i zaapro­
bował. Temsamem uznano nowy typ za nadają­
cy1 się do latania. Jak twierdzą fachowcy nie- 
mię.ccy, nowy aeroplan wyklucza -iuąefme mo­
żliwość upadku. Na pierwszem aparacie tego 
typu odbył podróż powietrzną z Bremy do Ber­
lina znany lotnik niemiecki Komelius E lzard.

K ŁU SO W N IC Y  ZA S TR ZE LIL I ŁOSIA.

Władze bezpieczeństwa powiatu wileósko- 
ćrookiogo aresztowały dwóoh braci Urbałisów, 
trudniących się zawodowo kłusownictwem, któ­
rzy. wbrew przepisom o ochronie wymierające­
go w  naszych lasach łosia, upolowali jedno 
z tych rzadkich zwierząt. Kłusowników odda­
no w  ręce prokuratora.

Niezwykłe samobójstwo.
We wsi Tarnów pod Łodzią popełnił samo­

bójstwo 31-letni gospodarz, St. Mikołajczyk. 
Denat wbił kosę do ziemi, poczein rzucił się na 
nią przebijając się nawylot. śmierć nastąpiła 
momentalnie, gdyż kosa przecięła serce samo 
bójcy. Powodem rozpaczliwego kroku wieśnia­
ka były  zawiedzione nadzieje wygTania na lo­
terii. 1 \
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£iicrgnźuEm i .
Wrzawa i lamenty

o  In6tj tut Literacki.

Hłt'a; o Instytut Literacki nie csta-bt. W tej 
Wrzawie słychać jc-druk głośno kim rat kliki, 
faiaaając.ej nad now-tenicni jakiniA ni( nąlożgieJ, 
obje-.ktywnej instytucji' naukowo - literackiej. 
„Frtb lów ką ■ nazywa t.e.n Instytut J. Kaden : 
Konkluduje: „rz-ejs wygląda i niecelowo i nie- 
potrzebnio i prostacko i ubliżąją-c-u'’

Zastańaw.ając si<j nad przy czynami . fcej 
wrzawy, pisze prof. St. Szober w „Kurjerze 
[War z.“  te słuszne i gorzkie uwag.:

„Literatura nasza jest w upadku. Odeszły 
jeden po drugim genjuszo Żeromskiego, Rey­
monta, Kasprowicza, Przybyszewskiego' pozo­
wało jako pokrzepienie teraźnioj- zości kilku 
•p io n ó w  niodownej świetności. a przyszłość 
w  czarnych barwi się kolorach. I  zr dar. ijąc tę 
gwiąUj przeszłość z niepewną przyszłością, 
i  gorzką iroują, powiadamy sohi u dawniej nic 
było aa gród literackich, ale nyii wielcy pisa­
rze, a dziś są nagrody, a liłeratura '.nada1’.

} ‘n y  tej sposobności dostały ię moc.no( cię­
g i p. St. Michalskiemu, dyrektorowi Funduszu 
ULaltmry Narod.o»ej. za którego inicjały w,i po­
s t a ł  Instytut. Wojujący literaci /robili z nie­
go  „endoKtf", żądając na tej pod 'ta wio jego u- 
atą^iiemia ze stanowiska (powód wystarczający, 

że p. Michalski, człowiek niezwykle rtcz- 
fawy i zasiuzony, jest powieirnik **m mar/z,. Pil 
buidbkiego). Gruboskórny Du.nki.szot z kawiarni 
Tienuaós.dfcj, Słonimski rzuca sio w „W iadom io 
Seiaob L it." z lamentem do ministra: „Panie ML 
niairzo: Jestem żyd i mason Przyznaje. A le 
SUŁmm tee była żydówką. Daj mi głowę świę­
tego Michalskiego a zatańczę".

Populara .0 nazy warr.y ten taniec pieniące­
go « ę  Słonimsidego tańcem św. Wita.

Jak tyją teałrj łódłkie.
Donoeiai&uiy o przejęciu miejskich * estrów 

FwMriefe w  ręce zrzeszania artystów Dyr. Ad 

wecAowicz zrzekł « ę  bowiem prowadzeniu ty-en 

fana tVw  na oJratak deficy-tu, jaki dawała gosyo- 

darka teatraina

Osrecnie do rejeetra handlowego sądu okr. 

■tr lic  fa  wmies«oiK. naotcpiująey wpis: „Zrzesze- 

fś t - ystów wsatrdw miejskich w  Lodzi, etnH 
ba x  oigr. odpowie^ztalnęścią, Kapitał zakłado- 

opv<Hd ■wynoto. T.500 zł. i ieet podz!eloiiy nu 

udziałów. Zarząu spółk. stanowią.: Pioti

owaki, K&rimierz K i jo  weki, Oskar Werk, 
Tadousz Korbkę i Matcsjonfljan £?.ski“ .

Oto j uszcze jeden dowód, jak ciężko boiy- 

kaja aę teah^- polskie.

"  " f  t t  ’  ‘  5 m

J ?  j c A  ipió-tnp-

Ustrój faszystowski w Itaijl.
Nowa praca dr. A. Menotti Corvrego.

"ain iony pi ooagator idOi zbpżenia po Isko- 
jhł’ eKieg», dr Antonio Menotti Corvi, Radca 
Randlowy Ambasady Italskiej w Warszawie, 
napisał p. t „Ustrój faszystowski w Ita iji", bę­
dący owoeem kilkuletni! h b«dań nad zagadnie­
niami, mającHni źródło w obecnym ustroju 
poji.ycrnym  i .społecznym Ital.ji. W Polsce za- 
gadmenif faszyzmu w  jego  całokształcie znanej 
jest niedOotatocznie, a istniejące o niem pr, 
hlikacje aa dziś przeważnie przestarzałe i trjj... 
tują zagadnienie faszyzmu w sposób nj;-, . j 
czerpu jący. /

Praca dr. Menotti G on i obejmuje dyra lZ;:, 
ły. jeden  z nich zawiera treść "Pko-wa, ^ ru. 
teksty najważaneiszyc.h ustaw 
w tłomaczeniu polskiem.

Należy nadmienić- ii  dr. Me^ott; C on i j r 
autorem całego szeregu pra- ,g p 0k Cf) ; R.pji. 
nie mówią., o licznyph V tyk u a ,.b j^ozprswarb  
w prasie achowej, i dziwuj j i-ne-zn' urnie 
Diodncj i energicznej dT̂ a}ap „j na pplp p>] 
1-Reystycznon położył d'on;p?I£, zas ! >  dla po­
głębienia H7 .vj. mnri 5 , ^ 5  ,c; ot(. 7 -ików co- 
spodamzy-h i y m W ZTiych w obl, u ,V :u-h, Naj- 
nowP7.a praca św ię^^y 0 gjpbok iji stuknięciu 
przezeń w  istoto faszystowżkl'?^ w Ttalji.

Nr. 12 -R ^ L G L Ą D łi  W bP ljLC ZB SN E G O " 
zawiera nastąp,ijącą trc.ść: T-. Kinko „Nasz przy 
.ac.el Maryc j  Ow. K.-iwlikow.-fhi W ,  IX-to.i 
h , i ś n e i U T “ - .Wurgiijusza11: A. Rcsnard
..Bourdr^c. j j  p iltz >)0 .h.av3ktor/,e-: R. Grz.v 

„Siano (studju,n o duszy cli!opskiej)“ ; 
k* y. ^.Traktaty handlowe Jjf. Tyi-owicz ..Jul- 
i*.I U rsjn  Niemcc-r-icz w dobie K rok ow a  Kon- 
|resowjgo i N ocy  Listopadowej": M. Starznw- 
ski „Organizucju ypołeczoństwa im porKfawie 
ekonomicznej w  injistwu faszyćto" .-l.icm d l )11, 
oraz. Prroglą.l .'icslęczny.

JÓZEF JACEK W N F K  —  O wjchowanie 
„nowej kob iety" —  Kraków 1930. Broszura ta. 
to odbitka artykułu, poświęconego tej niezwy 
kle żywotnej, aktualnej i ważnej kwestji. —  
*r!yUutu, drukowanego na łamach „Głosu Na- 
rorUi ' we wrześniu br.

..GŁuS Na Ru DD“ d. %-go października- lSJłd ,<t. ?S5.

H u s j a  b e z  B o g a .
s.ahn ludzi o jednem -ot-rcu, bijącem w takt 

luarzyn „  to Rosja. ..Miijony stop a .jeripo 
ciało“  —  wola śpiewak rewolucji, Demian Bie. 
dny. Bez Boga, bez radości, Rosja maszeruje, 
aino udaje, że maszeruje na Chicago Ludzie 
zapominają tu swej indywidualności, jcdnoc-zą 
się z maszyną. roztspLją się w mcchaiiiżm-ip.

Chicago —  jcet ideałem -pracy n jyj.sk i ej. 
Alo jest ta różtrea między \mcryka.ninem 
a dzLieiśzym bolszewikiem, że '• ’ 

Amerykanin wieczorem odzyskuje 
duszę,

z-ii.i jdiiju z ci ów iw  • irijintymuii jszn uczucia ż j - 
cia wew-nc.-rznego —

a kpmunńta nie może wyjść z niedoli, 
w j a k ą  ; a ciągnę!a go Curja obląkaiiczrj pracy. 
N ’Cma ui duszy, niema tu sclirr pienia, we wła­
sny k.jt serdccwiyeh tę-skno* i wzruszeń - 

jts ( ciągłe posłuszeństwo dla onlęnnej 
teorii „su peramery aamz.rnu".

1'ilozor.ia, nauka i sztuka wrdiug pojęcia 
bolszewickiego, arie są manifestacją, duchu lud„- 
kiego. ale „wyższą organizacji nutterjK Aka­
demie pootow i p is a rz y ,b ry g a d y  muzyków 
i malarzy stwarzają Muzę kolektywatą. Maluje, 
się fasady .Iranów, wagony kalejowe, pomniki 
wzmoszą, się tylko z żnljzobetonu. .ledyide 
-teatr ofiaruje .szerokie, świetliste widowisko 
dla thnwi. Ale i tu triu-mfuje iprzeciętnoje, bez-

myfln cść i hałae.
C-aryzm, który, zda-walo się, uQi.if-ł —  żyje 

jeszcze w H.cxsji. Jak upiór, wydmo jego dUwj 
ten kraj. Jeszcze pozostała Syberia dla zesłań­
ców polityc/myeh. jeszcze są więzienia, ocieka­
jące krwją: straszliwe ,,G-ł'Un, Wczorajsi wię­
źniowie i skazańcy mszczą się na tych. którzy 
dzisiaj idą. krzyżową drogą krzywd i boleści.

Rcwoli obserwnijemy zagładę Leningradu. 
Nad Newą kona sławno niegdyś miasto, po­
wstałe z woli jednego człowieka i noząstawio- 
no swoji-imt losowi, opuwzcz.one przez ws: 
kich. Unosi się nad niem jeszcze cień Rio] 
“W-ici kiego. ’’

Ale inny cień roztacza swe ,,krr,\’.] 
krajem rosyjskim, krajem bez Boga i 
dości.

Jest to ciemny duch zagta-rl
unuszyej się nad ziemią ro/ą.aiy/.y 

— ./Fu była pustynia 
too»r Iwan Snu-ljow w „Slojiu'Uj 
epopei z wojny domowej k- 
i śnieg i niorze j pustka. 1 
ez.łowiek. nie znając-y ogjii. 
prze Iko-wie jegoF rozpalił 
o Bo>e! T y  jedyny da 
Ftni nim zwyeiężyli, f 
Skała zdu.stła ogień!'1

Dyrekcja K or Lc lf Ó W 
W l . ^ B o t o ń w t i

holesiiT 
Fiyeh:‘ —  

i 11 oe 
tej pustyni 

lemi siłami 
Twojemi, 

nr 11 niebieski, 
n.i go poóepiali.

Umieszczona w głebol.- .»  /ivie,i

»

•i Kptolfk
H osiedlić w mi^ycie 

wiafowent, moie “ 
aw ió  odpow łtdn is  m i B s ^ k a n i a .

Zgłowtenia

y y in id o i ,  M ie ł e e
— - J --------------------
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Z wrażeń włoskich

Tuż obok Monterosso leży VeTiiHZ7,a. Dwa 
kilometry wodą Maleńka miościnka, pfgjdępio- ; zuei
na do podnóża skał, opiukiwana falami. Cos i  ̂ern
jakby jedna dzielnica Wenecji, pogrążona 
w smutku, pozbawdona ruchu, grzejne* i ona 
z łladoniebicskich bntdnych lagun nad grana­
towe, czysto morze Liguryjskie 

Oaza smutku.
Smutek jesz cecną Vnmazzy. Kilkana 

domów wysokich, kolorowyrh, jakby z 
lowanogo papieru, ’ owiewa mgla melan 
Niema tu prawie rucmi i życia. Jest 
szta, historyczna i rumy klasztoru z 
ku wieków. Plac nad morzem, k 
z trzech Stron wysoki mur piętr 
aan nad drugim domów —  na? 
kiem. Wieczorem siada na 
stu rybaków i przy świeth śwj 
t,y. Za dwie godziny ry 
łów.

Kontakt z t  świat.
VeniAzza - posiada./

Maruca Caateilijii, któr*
portowe Ópezjp dla samotności

1 Mrttuca  „C liilijka".

Jaruca urodziła się , w Vaiparaiso 
nazywam ją, dlatego: s.guorina cilena.
rślę o niej teraz, niewiadomo czemu, 

minam sobie rewolucję w Rrazyjji. Nie 
na wprawdzie w sobie nic rewolucyjnego, 

j.-j --miała, twarz i jej chilijskie piosenki są 
mnih synonimem .--\nieryki Poludniowpj. 

K iedy ktoś przyjeżdża do Vemazzy rui w.,- 
acjo. wysiada naturalnie w tej miejscowości, 

ale cięższe bagaże wyładują mu dopiero na 
następnej stacji, w Monterosso: stamtąd to-

i dziami transportuje się tlómoki do Yernazay. 1 
Vemauza jest piękna.

\V.,zy ;tk.) jr-et tu jakieś dziwn 
Panna, Ma.ruca pokazuje nu ciekawości Ycrnaz

"-m m m m m m *

Pałac Spiski 
h y p t t k  (av. 3 4 .

„ CYKL

Mistrzowskich Koncertów , w alwiiameflcic

Yittoiiuu  B n jc h  pianistka 
, M ikołaj OHo/w pianista 

da u Da li tu on/, skrzypek 

.Franciszek .-born. pianista 

-Lipski Kan/rttt odiuchtcbec-ka 
Lti.szió dze,|,tg..'orgyi. skrzypeiś 

Aleksander/ P.raihiuski. pianistę 

! A lfred  H oM n, pianista 
‘■Leopold łtus-ozer, pianista (cyk l z trzech 

koncertów ).

D yrekcja Koncertów  w yda je  zależnie od 

ka ięgorji asiotsc. kifpp'tiy abon.iuientowe po 
Zl. -27). 30 iij i JS (w raz z garderobą) dając 

nabywcom  ęjtaeztm zniżki cęn nilotów. Za­
mówieniu „bonanicntów  przyjm uje ka,sa za­

mówień prze składzie fortępia.nów W l. R.o- 

lońskń .T Pałac Spiski. Tiynek 01. B i.

f p o r t f .

y: owe dwjc ulice, ruiny klasztoru, niebotycz- 
31 ną Itn.ję kolejową, i przypływ, walący o podnó-

kolejowy. iu< domów,
. . • 7 żywi sis tyl j 0  zmroku gasnąco słońce rzuca na ten kraj-

' Z - T ”  ’ konta,<t rąduwy Yernazzy ' obraź zasłonę, ticzbrzctnego smutku. Jak son 
*  ™ enl ‘ ta budka kolejowa, prr.yle . odpływa w ci„mność VernazziiP podmywana

0 skal "C wc^okości kilku pięter w  gó ; wodą Żegnany odpływem morza, pozdrawiam 
r'. b ta cy jk ^ at0i v9 z t n i iy  tum lu, dziurn-1 zdnleka Marukę „chiłjjek^". odbijając się mil
w .( go tę M.--jS7,bańcy V«rnazzy spoglą nio niosłami od jej ukochanego miasteczka

ają na. rg j},at „ j?xe pooiąg; jak na jakieś na- w kierunku Monferoase 
powie rzg-. i£(1̂ 4  ̂ “  1 Tam skały nie są. tak wyniosłr i dlatego

’ jf stacji tstępuje Kię wdół ciemr.emi ko , słońce gaśnie później.
U  i mure ,«ti na najniższy poziom mis- j Ale Yornazza, - spłukiwana ( przypływem.

1 j t j,  j«po  jedyną, R o i , poia] się. ar- przylepiona do skal. V rrnazza malutka głębo
t. j. na rynek. 7, pm.rwszegn nietra Kr. ka i ciemna —  jest .mutniejszn i piękniejsza

Warszawa —  Krakńw
Oatatni mecz miąd^jwjostPw.v.

Jak H-ż donosiliśmy w niedzielę ć*6 bm. ro ­
zegra zespół Krakowa na ńoisku KS. Cracovia 
7,awoib reprezentacyjne o pubai „Kom ispom " 
z  zespołem stolicy. Jest to trzecie zr/.ędu snot 
kanie t>'<'h miast, które praw dopodobnie * za 
decyduj.-' o zdobyciu puliarn. Że zawo.lv tP bę­
dą prawdziwą alrak.-ja, potwinrdza fakt. je  i 
krakow i Warszawa dominuje dzisiaj w sporcie 

i smutn.. |ii]j,arskim w Polsce mając po trzy czołowo- 
kluby ligowe. f  ,|tt£

Kapitan związkowy WGZ,I'N. u-tali| nastę­
pu j.ąrv skład reprezoiitacyjny Warszawy; Ki- 
siciiiLki, Mi.-p-zyń-ki Kort. Nowakow.-ki. Ala- 
s/.cwski, Nowików. Wypijcwrki, Rrzcżlziccki, 
Ggro.iztrirki, ICaCzatiowski, Suchocki (r.-zcrwa: 
Zwierz IT Gclmlak),, Barw Krakowa bronić bę­
d z i e  tlośc <i]ua drużyna, złożona z graczy Cra- 
covii, W i-ły  i Garbami, w nast, sklad-zfe; ffr 
gorejzyk. Pychpw<k.r B.kryakpwicz, Auj-ust.yn, 
Kotlą rasy k i. Makowski- Mazur, Jnksz. Gintel, 
t ’r|ilak, Ratr.r

Początek z.iwodow o godz,. 14.4T.

%
.. jonloy snnględa na burzliwo morze, opłuknjjt JALll KUREK.

P z ii
w klnie dźwiekowem 
------------------ -.. ą q W A N D A

fcrlś prem iera!
H ul. św. CSertrudy 5

lO0°/o najwspanialsze aieydzieło dtwickowe, europejakie: produkcji. Film stojący aa wyżynie-
n a jd o s K o n a ls z e g r  artvz! , iu ,

H O R I E I A ,
CK! MflDY NIC ZAitOMNI

snmunujfmi ftiomau -  «łórfn<* roi*? Kirem, nnjwuiiiJnieist m tu •>« ćnro^u 
t u  b A O O l f f  P -  ! %t ł  * P C I f l b W I C Z

którzy swą mistrzowską grą i przaślieznemi pieśniami poryw a,je wazyatkieh i pozostaw iaj‘ą 
nw.atarte wrażenie. — Produkcje słowna w języku franc.uzirim.

W Praoramm- AreycteAaijN tygońo!k Bźwiakowy Fox« oraz fanomaaaln|i dadatek Jżw lą kser
O w y  m ie js r  n o r m a ^ c . Ceny ml«isc aormalar

Początek teansów codzinanie c »odz. ó. 7 i u 10 wieczór w r.ięlzię.lo iwi^L . ro

Wzorov,-v s o i.  - -  (>.v janHki syn P<rti? —  Nic. 
_  \  | jj^ y ’ — ‘ T a k ie  nic. —  T o  przyzwoita chło­
pak*. U i  ma fet?  —- N iedaw no sko.v z y ’ g^cc i rok.

Bezsenne noes. Mum tyło zTniirt'vzcn /. moimi 
długami że nic mogę spać pc^nocach. — 
ua to nie robi? — Owszem śpię w dzień

Czego się boi? — Dziwna rzecz — powiada 
pan Piotr da żonv — że mnie tak odrzut ilo od 
piwa. — dany Boskie! Możeś chory, mężu^u? 
— To nic ale ja się boję. żeby . to nie zostało raz 
na zawsze.

< ichotnik. —- Tatusiu! Pali sie u Wa..intowejI
—  N t.o co5 Niech się pali. —  Frzneioż tato! na 
leży d< straży ochotniczej. -— VPy mnie nic?uczcie 
służby! Naprzód muszą trąbić na ahri,

Ftobry rachmistrz. —- No, Stefeiu! fww c-dz mi 
ile jest cztery >riicj cztery? — Nia wiem, panie 

I nic pan'nauczycielu. No to pomyśl tylkn M<vw na t*- 
’ F-rzii czter' kawałeczki mięsa, a gdy ?e wstystkfc 
zjesz, co ci zostanie? — Ziemniaki...

Raj' odzyskany. —  Słyszałem, żeś: się ożenił?
— A  tak. Musiałem, bo restauracyjne petr, wy prze­
stali- mi zupełnie smakować. —  No, a ci„ te-ar?
— Teraz znowu mi smakują... ,

Pi> Pf.oH.Jwe w Krakowie.
Dziś, Ti- .-..-notę gg bn. o giniz. T-cicj popoc 

rezfioczyna io pn raz t s*’v %w Krnbęilwie tumie; 
trójkowy' siatkówki drużyti męskich, organizo­
wany pj-zez YMGA. rA prnrodu przypus/.-zalne- 
go udziału o lo ło  :J0-tu drnzv.i. turniej ten roz­
grywany będzie syćteni.-m pnbariiwy.u na 
dwócb równocześnie sala.-h w dmacźin YMGA 
przy ul. Krowoderskiej b. L ;
■ W  niedzielę o godz, ll-te| pr/edp, odbędzie, 

sie na boisku Craeovii meęr. k-eswykówk-j jot 
skiej P mLt.rzost.wo Polski: A. Z. S. fWarszawa' 
Cracovta. Mistrz lYilski spotka tuj.aj swago 
najgrożniejs-zego przeciwnika.

Popołudniu o godz. 5-tej odbędą, ,-ię w sal 
YM CA finałowe spotkania trójkowe;:-.-) turnieju 
siatkówki, po których ns Ją,pi spot,kanie w k o ­
szykówce męskiej C ra c c v i° -  American YMGA 
,W skład drużyny YMCA wchodzą wyłącznie 
rodowici Amerykanie, p rzelew ający , obecnie 
w Krakowie.

• ■ ■ ■ ■ M H H M M M R R H R n i

htotiliwość. Starą paniu: — 1 u me>h stóp le­
żał już r.iz mężczyzn*. — Złośliwy. Zapewne p;- 
janv,

Na 'etnisku. — Bodzie pan czuł tie ttitaj jąk 
u siebie w oenu. —  Na««h Par P!/*cr broni! Ja tu 
przyjechałem dla wypoczynku — r izumie jtąni?

Doiira kUjentka. — Łaskawa p-ini —  mówi 
właściciel sklepu z  obuwiem — właśnie dostaliśmy 
sto par najnowszy, h pantofelków — Ach tc do­
skonali — odpowiada dama — zaraz je ws.yrk ic 
bodziemy mierzyć... <

W hf oczni- przyczyna, —  ćłuchaj. jakim spo- o 
bem Gapiewier ziamał nogę? — B ird/.o prostym. 
Widzisz tc scli idy ua pierwszy pi-.yro pod jego 
drzwiami? — Tak widzę! —  No ta*. —- a Ga 
piewloz ich pic widział...

Dziecięce usta. — Nieszczęśliwe Azie ko. więc 
twój ojciec jest ślepym lebraktern. Jak Jłuao cier- 
pi na tę strajzną 'borope? —  •Jodzionnie od goo: 
9-tej rano do £ tej po południu, proezę pan-.



Nr. 285. ..tiL<JS NARODU11 a . 36-go październiKa 1930. Sir. I

C o  s ł y c h a ć
n> ttra& ow m ic.

Kraków, dnia 2b-go października 1930. 
S o b o t a  25: św. Obryza-nta- 
N i e d z i e l a  20: Chrystusa Króla. 
N i e d z i e l a  20: Wschód słońca o jjeaz. ti.itti, 

zachód o 10.49.

NA W CZO RA jSZYM  TARGU płacono na­
stęp. ceny: Nabiał: mleko nicsbie-r. 35— 10 gr, 
masło zwycz. 1 kg. 4—.4.20 zł. ser krowi 1—- 
1.20 zł, jaja świeże za sztukę 20— 21 gr. Drób: 
kura 4— 7 zł, kaczka, żywa 4— 6 zł, bita 3— 5 
zł, gęś żywa 8— 10 łz. bita 6— 8 zł, indyk 10—  
14 zł. Jarzyny: ziemniaki 100 kg. 5— 5.50 zł.
cebula 1 kg. 20— 26 gr. pietruszka 30 *35 gr.
włoszczyzna 25— 30 gr. Ryby: 1 kg. karpia 3.50 
zł, szczupaka 4— 5 zł, świnki 4— 4.50 7.1.

W Y T R A W A  ZŁODZIEJSKA PO INSTRU ­
M E N TY  POM IAROW E. W nocy z 22 na 23 bm, 
włamano się do biur Zarządu dróg wodnych 
przy ul. Zarorskiej 30. gdzie z otwartej szafy 
skradziono instrument pomiarowy wart. 3000 
•rł. oraz jeden instrument niwodolacyjny war­
tości 1000 7,1.

SPŁO N Ę ŁY  3 S TO D O ly  i . E  ZBlORAIui. 
Oncgdaj wybuchł pożar w stodole Jana Poro ­
nią w Żaborowie. (powiat, Brzesko). Ogień prze- 
rzurił się na inne zabudowania wskutek czego 
spłonęły, doszczętnie 3 stodoły wraz zc słonin 
i sianem należące do Jana Porania, Michała 

Wojnickiego i Józefa Więcka. Dochodzenia 
prowadzi policja w Szczurowej.

SKUTKI ZA B A W Y  ZAPAŁKAM I. Dnia 20 
hm. wybuchł pożar w zabudowaniach Katarzy­
ny Rrminowej w Nawojowej Górze (pow. Clirzaj 
nów). Ogień zniszczył stodołę wraz z plonami. 
Dochodzenia wykazały, że pożar został spowo­
dowany przez Mieczysława K itkę (1. 7). który 
w czasie, zabawy zapałkami spowodował ogień.

ARESZTOW ANIE W ŁAM YW ACZA ." Orga­
na. policyjne przytrzymały wczoraj Karola Lv- 
kę (I. 23) z Krakowa, technika maszynowego- 
za dwukrotne włamanie do jatki Mariann Pie­
trzyka. Pod zarzutem uczestnictwa w tych kra­
dzieżach przytrzymano Emilię Grti.nl.md (1. 50) 
sróżke domu Nr. 7 przy ul. św. Agnieszki.

R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A C K IE G O
Sobota po południu: „Papu11 (gnśMnne występy 

J. Łęrzezyiiskicgo — ceny najniższo)
Sopotu wieczór: . . .1  ul.ro pogoda'1 (piwiijma. —  

gościnne występy .1. Leszczyńskiego).
Niedziela po południu: ..Oliinpja11 (gościnne wy- 

łtępr -I. I.pszczyńskiego — ceny z,r żono).
Niedziela wieczór: „Jutro pngclah (gościnne

występy .1 Leszczyńskiego).
Poniedziałek: ..Jutro pogoda' 1 (gościnne wy. 

łtę.py J. Leszczyńskiego).

R E P E R T U A R  T E A T R U  „B A G A T E L A 11.
Sobota: ..Wyboru w Bagateli11 (godz. 7.15 i 9.30).
Niedziela: „Wybory w Bagateli11 (trudź. 1 BO. 

7.15 i 9.30).

R E P E R T U A R  K IN O l l iA T R Ó W .
W ANDA; ..Kobieta, która cię nitrdr nic zapo­

mni*1 (w gl. rolach Lik Dagover, Twan Fctrpwięz); 
film dźwirlcotry.

SZ-TUKA: ..Tinwja Hollywoodu" (film dźwię­
kowy).

APOLLO: ..Wale miłości11 (w- gl, roi: W.illiui 
Erilsc.h); film dźwiękowy.

CORSO: ..Zakazane godziny" (w gl. rcli Ra­
mon Noyarro).

NOWOŚCI: Zamknięte.
W A R SZA W A : „Aby żyć11 (Cbarlio Caplin ) 

oraz ..W7 kraju Białego słonia”
UCIECHA: Król żebraków (w roi. gl. Dennis 

King i Jeanettc Mac Donald (film dźwiękowy).

 X ------
OSTATNIA SZTUKA '/, J. LESZCZYŃSKIM. 

Występy Jerzego Leszczyńskiego, któro trwać bę­
dą, jeszcze tylko kilka dni, przynoszą, dzisiaj of 
tal nią sztukę olioe.nego eykbl, która, będzie niedo­
ścigniona w humorze krotnchwiła amerykańska 
A'cery Hopwnoda .,-Int.ro pogoda", za itiieiraj.-|CJi się 
w wykonaniu Leszczyńskiego w jeden wielki łań­
cuch śmiechu. Inne role odt warzają p p : Bednar­
ska. Kostecka, Walewska, Hie.rnw-ki, Pawłowski. 
Kaczmarski, litnik. Dziś po południu ostatnie przed 
stawienie po renach najniższych z udziałem ,T. 
Leszczyńskiego ..Papa" Elersa-Caill.i veta. jutro po 
południu również po raz ostatni rnolnarowska „0 - 
łhnpja", która potem zejdzie zupełnie z repertuaru.

„W YROBY W BAGATELI11 prz.ymotłjj puldicz: 
ności krakowskiej wiele niespodzianek w postaci 
dowcipów po.Ht.yoz.nyoh w wykonaniu Niewiaręwi- 
cza. bielańskiego, Winklera i Daneckiego. Dyrek­
cja teatru daje w niedzielę trzy przedstawienia: o 
pndz. 4.30. 7.15 i 9.30. Bilety na nie już do naby­
cia w kasie teatru. która jest otwarńz od godz. 10 
rano do 10 wipęyńr hez przerwy.

SALA BOEOŃSKIEGO. Yit.torina Bucci, znako­
mita wioska pianistka, wystąpi dziś w sobotę 25 
h. m. Pozostało bilety do nabycia w kasie przy 
sali.

MAURYCY ROSENTHAL, którego koncertu 
osiągają, wszędzie niezwykły sukces, wystąpi 
w niedzielę 26 b m. w Starym T,tatrze i wykona 
program złożony z utworów własnych. oraz H.in- 
rlla, Śełm manna.. Korngolda i Chopina.

.ADAfz KĄTSKE', nastrojowa sztuka napisa­
na dla uczczenia 10-lecia odparcia najazdu bolsze­
wickiego przez „Omikrona", będzu: wysławiona 
dziś 25 b. m. o godz. 17-tcj w sali Bursy _ks. 
Kuznowicza, Skarbowa 2. po raz drugi, staraniem 
Koła Dram. gimnazjum VII.

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę 25 i w nie­
dzielę 20 b. m.: „Bartek zwycięzca '1 — fiku osnuty 
na Ug powieści IŁ  Sienkiewicza, komedję, oraz 
-Zwierzęta i szkielety" —  tomat naukowy

, . W,., ,

Drugi dzień Zjazdu Unji Intelektualnej.
Wczoraj ra..u; un.gim dniu Zjazdu mię­

dzynarodowego Unji Intelektualnej, uczestni­
cy obrad zwiedzali osobliwości Krakowa po­
dzieleni na kilka gritp. 0 godz. l l- te j przed po­
łudniem zgromadzili się w Auli Uniw. Jag., 
gdzie prol. Court Riezler z Frakfuriu wygłosił 
znakomity, głęboko ujęty referat o człowieku 
i nauce. Drugi -/.kolei referat wygłosił prof. Spa­
nie! 7. Pragi na temat „duch sztuki11.

Po referatach goście zagraniczni, podziele­
ni na kilka partyj byli podejmowani śniada­
niem przez przedstawiciela rządu pol-kipgo p.

Franciszka Peteckiego, dalej przez p. Andrze- 
.jową Potocką, przez protektora Kongresu 
i prezesa delegacji polskiej na Zjazd b. premje- 
ra Skrzyńskiego, przez Franciszka Ksawerego 
Pudłowskiego, przez p. Zuzanną Fischer ową 
i posła Dąbrowskiego

O g. 4 pop. odbyło się w Uni-u eryttcie W al­
ne Zebranie członków Unji, na którem omawia­
no prawy statutowe, poczem roz,winęla się dy­
skusja nad referatami wygłoszonemi przed po­
łudniem, *

 ;0;-----------

W  dniu wczorajszym w gixlzinaoh wieczor­
nych zjawiła się na Uniwersytecie większa gru­
pa studentów niższych lat medycyny, która 
rozpoczęła demonstracje pod salą gdzie obra­
dowało zebranie żydowskiej organizacji Przcd- 
świt-ILiszaeJiar. W tym czasie przybył Rektor 
prof. Zaleski, który odbył krótką, konferencję 
z delegatami młodzieży, dzięki czemu udało 
się zapobiec ewentualnym ekscesom.

Mały ton incydent powinien być znakiem 
ostrzegawczym dla kompetentnych czynników. 
Podłożom jego jest bowiem niezadowolenie ja­
kie panuje zwłaszcza wśród studentów w y­
działu lekarskiego, którzy domagają się. do

tej pory bezskutecznie, dostarczania trupów ży­
dowskich do prósektorjum. Niezad iwolenie bu­
dzi również niepokojące zażyetzenie zwłaszcza 
wyższych lat medycyny. .

Spodziewać się należy, że władze uniwersy­
teckie nie przejdą do porządku dzienniega nad 
slusznemi postulatami młodzieży, spadłaby bo­
wiem na nie niemała c-zęść odpowiedzialności 
za ewentualne zaostrzenie się sytuacji. Spra­
wa dostarczania tronów żydowskich do prosek­
torium musi być wreszcie załatwiona, w prze­
ciwnym razie będzie ona eiągłem znrz.ewncin 
niepożądanych demonstracyj. )

Dom dla najnieszczęśliwszych
W  s z p i t a l u  d l a  u m y s ł u w o  c h o r y c h  w  K o b i e r z y n i e .
W odległości dziesięciu kilometrów od 

Podgórza, na piasczystych wydmach, gdzie­
niegdzie jeno krzewami porosłych, wznosi się 
miasteczko najnieszczęśliwszych na świeci'.' 
ind/i —  Kobierzyn. Dziś słynne na całą. Pol­
skę, było do niedawna ubogą, wioską; dopiero 
w roku 1912/1 fj* po wybudowaniu wielkiego 
szpitala dla umysłowo chorych, zaludniło się 
gęściej i zeuropeizowało. Obecnie dwie linjc 
autobusowe obsługują jego mieszkańców, na 
których składają się po większej części robot­
nicy i urzędnicy, zatrudnieni w szpitalu.

Droga wiodąca z Podgórza do tych łudzi 
odciętych od świata, : prowadzi przez uhogie 
oMedla wiejskie. Kończy ją. olbrzymia, żelazna 
brania zakładowa, najeżona ostromi kolcami, 
przy której czuwa dniom i nocą ‘ furljan- 
pielęgniarz. 1 !

„Brama szaleństwa".
Poprzez tę bramę, nazwaną tu ..bramą sza­

leństwa", dostaję się do wnętrza zakładu. As­
faltowane jezdnie i drobną, kostką brukowane 
chodniki, ciągną, się tu na. przestrzeni kilku 
kilometrów. Klomby kwietne, minjaturowe 
laski świerkowe i parki, oraz schludnie utrzy­
mane ogródki urzędników. 1 nie przypominają 
w riiczom duchowego rozstroju ludzi, którzy 
zamknięci w białych budynkach uśmiechają 
się lul> płai t.a bezmyślnie do słońca. A budyn­
ków- tych znajduje się tutaj kilkadziesiąt.

Pawilony: „cichy" i „pański11,
; Idąc główną aleją napotykani pierwszy pa­

wilon. przeznaczony dla kohięt, o oknach 
wąskich, szczelnie zakratowanych. Lśniąeemi 
od czystości korytarzami przesuwają się co 
chwilę pielęgniarki i Siostry Miłosierdzia, nio­
sące tym nieszczęśliwym - ulgę w cierpieniu 
i pocieszenie w smutku. Tu i ówdzie skurczone 
postacie rekonwalescentck myją. okna, przysta­
jąc co chwilę w bezmyślncm zapomnieniu.

Pawilon drugi,-zwany „pańskim", zajmują 
umysłowo chorzy inteligenci. Są wśród nich 
artyści-mala.rze. ziemianie i muzycy. Jerlcn 
posiada tu nawet, fortepian, na którym w ygry­
wa, po kilka godzin dziennic utwory własnej 
kompozycji. Pokazywano ■ mi również kilka 
obrazów obłąkanego artysty. Przedstawiają 
cm o dziwaczne postacie ludzkie, legendarne 
smoki, widma l duchy, wsz.sytkic objęte splo­
tami różnokolorowych i różnej wielkości kół 
i kółeczek. Jeden z obrazów zatytułowany 
..Konwulsja". w istocie bardzo ciekawy: 
wyobraża olbrzymich rozmiarów serce ludz­
kie, spowite krwawią ceni i mackami ośmiornic- 
norwów.

Teatr.
Opodal tego pawilonu znajduje się piekar­

nia. zatrudniająca kilkudziesięciu ludzi. Co­
dziennie wypieka się tu tysiące sztuk białego 
i luksusowego pieczywa, na niedziele i święta 
różnego rodzaju buchty i ciasta. ,

Obok wyniosłej wieży wodociągowej w-z no­
si sie duży gmach o szeroko rozwartych na 
świat oknach. To  teatr zakładowy, czynny 
w każdą niedziele. Sztuki tu wystawiane w y­
łącznic niemal siłami pacjentów, są pogodno 
ł wesołe. Audytorjum stanowią również, cho­
rzy. Z dziwnym spokojem i chorobliwą a pat ją- 
spoglądają na scenę, rzadko darząc oklaskami 
biednych artystów*.

Pawilon furjatów,
Dwa następne budynki zawierają biura. 

Trzeci —  to pawilon dla furjatów, grozą na­

pawający każdego odwiedzającego i lękiem 
przejmujący nawet dozorców- i pielęgniarzy. 
W okół nie widać „żyw ej duszy". Od ,zasu do 
czasu rozlegnie się na mart.wrym korytarzu, 
pociętym drzwiami do cel wiodącymi —  krzyk 
człowieka, pełen rozpaczy i wściekłości. Cele, 
w których siedzą zamknięci ci nieszczęśliwi, 
to pokoiki o kilku metrach długości i szeroko­
ści, pozbawione klamek u drzwi i okien. N ie­
które z nich wybite są wewnątrz skórą dla 
bezpieczeństwa popadłego w  atak szaleńca. 
Tu przebywają ludzie z proletariatu, ubodzy 
i ci, których nieszezeny los wygnał z roli. 
Jońt tu chłop, Rusir., podający się za króla.

5HSB

który głosem przeraźliwym, mrożącym krew 
w* żyłach, wydaje rozkazy swym urojonym 
podwładnym. W  sąsiedniej eeli, przylepiony 
twarzą do okiennej kraty, siedzi obłędem dot­
knięty człowiek, który już od czterech lat 
usiłuje zdmuchnąć, oddaloną o paręset metrów 
wieżę wodociągową. Manja ..więźnia" z celi 
nr. 17 jest przylepianie do sufitu wszelkich 
potraw. Najspokojniejszym jest chory z poko­
ju nr. S. Od świtu do późnej nocy odmierza 
on celę stopami nóg swoich, twierdząc, że 
oblatuje ' wmt z szybkością 100 kilometrów na 
godzi5

W yrób  instrumentów muzycznych.
Tuż za r/eżnią ; budynkiem elektrowni 

maszczą się warsztaty stolarski', zatrudniają­
ce znaczna ilość uzdrowieuców. Wyrabiają oni 
tu piękne sprzęty i meble, misterne ranty do 
obrazów i instrumenty muzyczne, jak: skrzyp­
ce. basy. mandoliny, cytry i t. p. Nierzadko 
jednak zdarza się. że ten i ów. wykończywszy 
swe dzieło wpada w szal i rozbija jo na 
drzazgi Ł

Diugi sznur domkow zamieszkają dozorcy 
i pielęgniarze, obsługiwani przez rekonwale­
scentów i spokojnych chorych. Opuszczając 
mury zakładu, wstąpiłem z ciekawości do jed 
neg-o z idch. Zastałem tam pięciu tych bieda­
ków. zajętych odezyszczaniem łóżek i zamia­
taniem -ali. Mechanicznie spełniali swe czyn­
ności. Od cza.-u do czasu uśmiechali się sami 
do siebie i spoglądali w okna, za któremi 
kąpał się w toni błękitnego nieba rozslonecz- 
niony dzień jesienny, jakiś inny, jaśniejszy 
nawet od białych sal -szpitalnych.

Biedni, biedni szaleńcy.... (PO -

Zbiórka na kościół Marjacki.
W  niedzielę 20 bm. odbędzie się na ulicach 

miasta zbiórka na kościół Marjacki. celem przy­
sporzenia funduszów na restaurację świątyni. 
Nie wątpimy, że ludność Krakowa pospieszy 
z ofiarną pomocą na tak 'wzniosły cel i umo 
żliwi Komitetowi kontynuowanie koniecznych 
robót restauracyjnych około wspaniałego a nic- 
stet 's iln ie zniszczonego zahykn gotyckiego.

Konfiskata o t o  Kato! OSoku Ludowego.
Na zarządzenie Starostwa grodzkiego w Kra­

kowie, organa policyjne, zajęły odezwy przed­
wyborcze Katolickiego Bloku Ludowego, po­
pierające lietę Bloku w okręgu Nr. 46 z df< 
Kuśnierzem na czele.
-  ggSBHB1 ■ ■■TW " — "_______■ WBiBJggWBg

Dziwne losy zapisów p, Corazzy.
Rewelacyjne; szczegóły o niewykonanym dotychczas test m am cię. —  Nawet 

1 nic otrzymała zapisanych na jej rzecz legatów.
rodzina

Poruszona przez nas sprawa zapisu ś. p. 

Corazzy na rzecz Muzeom Narodowego w K ra­
kowie, budzi coraz szerszo kręgi zaintereso­

wania. Lakoniczny komunikat Prezydjum mia­
sta, którego treść zacytowaliśmy przed kilko 

dniami, ni etyl ko nie usunął wątpliwości, ja­

kie powstały w związku ze sposobom wyko­
nania tego zapisu przez bl. p. Ehrcnprcissa. 

ale przeciwnie, pogłębił obawy, że wbrew naj­

lepszym intencjom testatora, Muzeum Narodo­
we może doznać poważnego uszczerbku w w y­

sokości sum, jakie z testamentu prawnie mu 

się należą.
1 Sprawa ta jest, ważną z tego także po- 

w-odu, że zapis stanowi joduą z zasadniczych 

finansowych podstaw dla projektowanej budo­

wy nowego gmachu Muzeum, którego lwia 

część zbiorów leży —■ z braku pomieszczeń —  

w pakach.
7,upełnie nowych, a wprost rewelacyjnych 

szczegółów dostarcza nam w tej sprawie list, 

jaki otrzymaliśmy od znanego adwokata kra­
kowskiego, dra Franciszka Skiby —  uzupeł­

niający na podstawie aktów sądowych, a więc 
% najbardziej miarodajnego źródła, te wiado- 

m-ości, jakie -poprzednio zdołaliśmy zebrać. 

List ten bram i: ,

A W IĘC I LEGATY RODZINNE —  NIE 
W YKONANE.

„W-obec zainteresowania się Szanownej Re­
dakcji sprawą zapisu ś. p .'C orazzy  na rzecz 
Muzeum Narodowego w Krakowie, uważam 
za swój obowiązek poinformować Szan. Re­
dakcję bliżej i dokładniej w tej materii, którą 
znam dobrze od dłuższego już. czasu z tej pro­
stej przyczyny, że jestem zastępca prawnym 
niejakich Ernesta, Barnabasa i Yidora Be- 
nyowskieh. braci zmarłej żony ś. p. Corazzy, 
którzy nie otrzymawszy dotąd od błp. Dra 
Ehrenpreisa, jako wykonawcy testamentu ś. p. 
Corazzy, pozostawionych im przez tegoż lega­
tów, powierzyli mi sprawę wydobycia reszty 
legatów do załatwienia.

JAKA B Y ŁA  TREŚĆ TESTAMENTU?
Zacznę od zapodania treści testamentu śn.

Corazzy, który znalazłem w aktach spadko­
wych tutejszego Sadu powiatowego po śp. Co­
ra zzy . łez. A. X. 495/2-1. Treść tego rozporzą­
dzenia ostatniej woli zdziałanego przez spad­
kodawcę na miesiąc przed śmiercią, brzmi na- 
stopująco: ;

l jn  kwo-tę równającą się połowie czyste’ 
efektywnie osiągniętej ■ een y ' za realność 
w Tarnowie zapisał śp. Coraz/.a braciom swe, 
zmarłej żony Ernestowi, Barnabasowi i Vido- 
rowi BenyowsUim, przebywającym w Czecho­
słowacji;

2) kwotę 15.000 zł. oraz całe urządzenie 
mosiężnej sypialni, urządzenie kuchenne, oraz 
maszynę do szycia, przeznaczył spadkodawca 
swej służącej Marji Buczyńskiej;

3) wszystkie obrazy pendzla Stefana i Mie­
czysława Filipkiewiczów przeznaczył spadko­
dawca Drowi Ehrenpreisowi;

4) resztę zaś swego majątku zapisał śp. Co- 
razza dla Mitezum Narodowego w Krakowie, 
przyezem . dochody z realności w Tarnowie 
miały po potrąceniu J kosztów adm-inistrac-f 
i Dra Ehrc-n.proisa być wydane w równycl 
częściach legatarjuszom pod 1) i 4) wyszcze­
gólnionym, V

DOM SPRZEDANO ZA 350 TYS. ZŁ

Na majątek zacnego spadkodawcy składał 
sir ; duży 2-piętrowy budynek w Tarnowie 
(obecna poczta główna), sprzedany następnie 
przez Dra Ehrenpreisa za cenę 330.000 zł., nad­
to wspaniała kolekcja dzieł sztuki i koszto­
wności, wprost królewskie urządzenie miesz­
kania 4-pokojowogo, wreszcie dochody, jakie 
przynosiła kamienica w Tarnowie.

ILE POWINNO DOSTAĆ MUZEUM NAR.?

W myśl T e s t a m e n t u  śp. Corazzy Muzeum 
Narodowe miało otrzymać:

a) połowę ceny uzyskanej ze sprzedaży 
kamienicy w Tarnowie, która, po odliczeniu 
kosztów, w/no-ila tike-lo 170.000 zł..

b) całą gotówkę uzyskaną ze sprzedaży 
dziel sztuki oraz kosztowności (oprócz obra­
zów Stefana ' i 1 Mieczysława Filipkiewiczów, 
przypadłych Drowi Ehrenpreisowi),

c) cala gotówkę uzyskaną ze sprzedaży 
urządzenia mieszkania 4-pokojowegc (bez 
kuchni i sypialni mosiężnej, zapisanych służą­
cej Buczyńskiej),

d) jednę czwartą , część dochodów osią:
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jaętycS z kami en i cy w Tarnowie.
Biorąc poa uwagę

tylko cenę sprzedaży kamienicy 
w  Ta.ntrz ie została wysokość zapisu przypa­
dła dla Muzeum Narodowego w Krakowie po 
odliuseidu długów oznaczona na kwotę 150.219 
zł. 82 gr., która od podatku spadkowego zo­
stała w  zupełności zwolnioną, czyli w całej 
swej wysoKośu powinna była dostać się do 
rąk Muzeum Narodowego.

O ile nie wyższa, to  w każdym raEe nie 
mmejoza kwota przypaść winna dla Muzeum 
% majątku powyiż ped b )"  o), d) wyszczegól­
nionego,.. a więc ze sprzedaży dzieł sztuki, 
kosztowności i urządzenia mieszkania.

fT W ZM IAN K I ŚLADY I . . .  BRAK  
RACHUNKÓW.

y

Jak sanacja pozyskuje żydów.
Politykę ustępstw samaeji wobec żydów cha­

rakteryzuj" dosadnie m. rn. fakt, o którym 
donosi „ABC.".

Mianowicie w Warszawie istnieje polityczna 
organizacja żydów ortodoksów, nosząca, nazwę 
„Aguda’1, której większość stanowią chasydzi 
z b. kongresówki. Na czele organizacji stoi 
zięć cadyka z Góry Kalwarji —  Altera, p. Le­
win. Syn cadyua Binem, trudni się handlem 
winami.

Przed pół rokiem sprowadził on z Palesty­
ny 3 wagony (30.000 litrów) wina i zadeklaro- 

| "wal go jako y ino gronowe, za które cło jest 
[niższe, wynosi bogiem  20 gr. od litra. Jedna

Jaką uwotę uzyskał Dr Ehrenpreis ze sprze- , kowoż warszawski urząd celny a także prze­
prowadzone następnie ekspertyzy w  pracowni 
chemiczne-’ Politechniki oraz w centralnem la-

daży ruchomości oznaczonych pod b), c), nie 
<uOŻna stwierdzić z akt spadkowych, bo w tym 
wzglę.uńe istnieje tylko w aktach mała wzmian- 
blp. Dra Ehrciipreisa, że spieniężył coś za
6.827 zł., oraz że ma za coś weksle na przeszło 
3.000 zŁ

Jest w  ak+aci, dalej ślad, że Sąd spadioo- 
vn> dozwolił błp. Dr. Ehrenpreisowi sprzedaż Notowano: rJektrownia 40 zł; 3% pożyczka

J , . , . , . . , v  • budowlana 5010 zł.
ruchomości Z wolnej j«;l L l  te ŁObtały sprze-1 rynku walut tendencja dla dolara efekty-
aane, —  brak jednaic śladów co zostaio sprze- -n-nego słabsza, przy większem zaofiarowaniu towa- 
uane, koinu i za ile. —  Natomiast znajduje się ru, popy, mały. Dolar 8 .0 2 ! <—8.94%  zł: czeki ban- 
w  aktach wykaz gratków małowarrościowych, | kowo 8.90 i trzy czwarte do 8.91 t trzy czwarte

których z wolnej ręki nie można było sprze j rynku akcyjnym nich ospały, więMSTeść pa-
dac! pierów z braku zapotrzebowania bez tranza.kcyj.

CZYNSZ Z REALNOŚCI. W drobnych ilościacn robiono Elektrownią po kur-
Dochód zaś z realności w  Tarnowie, w  któ ,:‘e ustalonym.

. . .  . , Na pogieidziu w większych obrotach notowano
rym partycypuje Muieum Narodowe w Kra- 3% pożyczkę budowlaną po kuisie uuzytMnjm nr 
kowie, wynosił od 1 stycznia 1925 do 1 paź- poprzednim poziomie, 
dziemika 1925 kw>otę 12.642 zł., ponieważ zaś) OFICJALNA G IEŁD A ' W ALUTOW A. 
kamienica, została sprzedaną dopiero w  dniu; Warszawa 24 październ.ka. Do!ary 8.93
31 stycznia 1927 r., przeto kwota ta po>u ięk-,8.95%, 8.9j >4. Dt.wb.y: Be'gja 124.37. 124.68,
ezyia się o czynsz od 1 października 1925 do 124.06; Gdańsk 173.33, i <3,76, 172 90; - łolanuja
" ?  Z l J  „  V ,359.24. 260.14, 358.34; Kopennag; 238,67 , 239.27,
31 stycznia 1927 roku. 238.C'i; ondy-n 43.3*1, 4o.45. 4*23: Nowy .Tork
NIEZNANE iX>SY PRETENSJI DO O ESTER- 8-91. 8.93, 8,89; Paryż 35,01. 35,10, 34.92; Praga

tEICH.-ONG. B A U O E S Ł L ^ S C W T . % T Ą

4  Oprócz tego muszę nadmienić jeszcze 172.80; Wiedeń 125,79, 126.10. 125.48; Włochy
«  jednym interesie, z realizacji którego osiąg-,46,71. 46.83, 46,59; Berlin w obrotach prywatnych 
mgta gotówka również p "zypadała w całości l - ,'9-
t,ia MtEŁćum Narodowego w  Krakowie, a mia-

boratorjuni chemicznem państwowego monopo­
lu spirytusowego stwierdziły, ponad wszelką 
wątpliwość, ze sprowadzony towar jest winem 
rodzynkowem. od którego należy się cło zna­
cznie wyższe, bo po 4.50 zł. od litra.

P. Alter nie dał jednak za wygraną. Użył 
iutei wcncji żyda z BB. p. Wiślickiego, który 
wykorzystując konjunkturę polityczną i obie­
cując sanacji poparcie ze strony „Agudy” uzy 
skał oficjalną decyzję, że „wino n. A ltrra jest 
najczystsze gronowe'". W  rezultacie p. Binem 
Alter zapłacił do kasy urzędu celnego 6000 zł. 
a nie 135.000 zł., jak się najeżało, wzamian za 
to jpdnak BB. uzyskało poparcie ,.Agudy‘‘ . 
Głos w tej sprawie mieć jeszcze będzie^Naj-wyż- 
sza zba Kontroli.

----

W akcjach ruch osuały. W ystaw a dodhalańsK a - spisko -  o ra w sk a .

nnw me:
Ś. p. Coiaz-t,^ prwysługiwała wierzytelność 

iSo b. anurrlackiego Skarbu Pańsi wa w kwocie 
ljlOO.Ofkł koron.

Ponieważ kwota ta należała się za wybu-

GIEŁDA AK CYJNA  W  W A R S Z A W Ę .
Pożyczki: 3%  premjowŁ pożyczka budowlana, 

50 — 4% inwestycyjni 101. >03, 102 — 6 % dola- 
rowa 76 —  10% kolejowa 104 — 8 % Listy Zasta­
wne Banka Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurycn 241 pazdzfomika. Paryż 20.20%, Londyn

dowande li^p  kolejowej ma obszarze, który 25.02 i '8, Nowy Jork 5.14.90, balgja 71.78. Włochy 
nastenndo dostał się pod panowamie Dolski 26.9C 8 izpanja 54,43, holarirlja 267 32%. Berlin

było skarżyćrzeba Polski Skarb Państwa
o zapłacenie kwoty 239,253 zł. 30 gr.

Ś. p. Gorazza był jednak dłużnym firmie 
Oesterr.-Ung. BaugesellsUiaft m. b. H., Wien 

L, Gluclgasse 2, ktćrato firma jego powyzuze 
race fmans^wała, kwotę 765.693 kor.

Wobec tego stanu rzeczy zaistniała miedzy’

122.64.
57.70.

Wiedeń 72.61, Prag? 15.27. Warszawa

H U a d i o '.

ołp. Dr. Ehtuupaeisem a 
l._.-ną wiedeósk- —  przez sąd zat wierdzona 

i^ oda
fej wrefeń, M  tinna m prw^nrowadza «pór, a za 
to mas? spadkowa otrzyr*a z  wygranej 30 
jwot, na wypadeP zaś przegranej otrzyma 
m a *, spadkowa po śp. Corazzy tylko kwotę
■Ł000 zt i w tym celu ao stał do tej wysokości 
"FSręcaony błp. Dr. E ” -enpreisowi list gwarart-

To wszyi ) odbywało się z poczatkien 
refan 1925 —  i jakkolwiek akta sprawy tej 

"batłałem dopiero z początkiem 1930 roku, 
"-a, więc no *iipły™ie datezydi pięciu łat, nie zna- 
i ufam w  idch uajmniejSŁej wzmianki o zlikwi- 

wanżu tego interesu, w szczegóhiości czy 
-i p% proces przeprowadzony został.

Dodaję waeszcie, że wedle udzielonych mi 
roez moich kłijentów informacji śp. Corazza 

pososaawlł po sobie usńier cenne urząuzenie 
ł  ookojon ■’  a nn.szkania, dużą ilclć biżuterji

Niedziela 2b pizazier.. .a.
, .  L.-L„,ni l, o i Kiaków ;312.8). G. 10.15 Nabożeństwo z Katf
dopiero wspomnianą p0^rŁatiBljej; 11.45 Uroczystość poświęcenia

Dowbu katolickiego w Krakowie: a) ks. dr W. Gie- 
turowski: Kantat? —  w wyk. Tow Oratoryjnego, 
b) przemówienie ks. netrop. A. Sapiehy c) Jru- 
ski; 1) Panie nasz, 2) Ojcze nasz — chór T c v  
Oratoryjnego, d) przemówienie p. dr U. Dembiń­
skiego, e) Nowowiejski: Ojczyzna — chtr Tow. 
Oratoryjnego; 13 Transmisja . dalszego ciągu p< ■ 
ranku symfonicznego z Filharmonji Wars awsk.e.j; 
14 Inż. W Kawecki: „Jesienne roboty w łasach"; 
14.20 Muzyka z Wilna ;14.30 Odczyt rolniczy War 
szawy; 14.50 Muzyka z Wilna: 15 Di W. Płoski: 
„Kronika rolnicza"; 15.20 Muzyka z Wilna: i5.40 
Transmisja z Wilna: program dla dzieci; 16 Inż. 
St. Broniewski: „Sk.zynka pocztowa"; 16.2S Pły"y 
gramofonowe; 16.40 9dczyt_ z Warszawy; 16.55

W  z wiązku z uroczystością dziesięciolecia 
przyłączenia do Polski skrawów ziemi spiskiej 
i orawskej urządziło gimnazjum Nowodworskie 
go przedewszystkifm dla młodzieży szkoinej 
bardzo zajmpjącą i pouczającą wystawę prac 
artysty malarza pref. Pień ążka, która obejmu­
je 53 kwarele i 12 akwafort. Przedmiotem zain­
teresowani artysty są wszelkie charakterysty­
czne zabytki starej kulury podhalańskiej, w y­
rażającej sir w staroświeckich kościółkach dre­
wnianych. kapliczkach przydrożnych zamczy­
skach (Cborsztyn. Niedzica), domach góral­
skich i t. p 1 Młodzież wysłuchuje naprzód tre­
ściwego wykładu o Sr.ifail i Orawie prof. dra 
Cichockiego, poczem rzeczowych wijaśnioń 
o treści i formie eksponatów- udzida prof. Se­
weryn.

Młodzież może zwiedzać wwstawe Bezpła­
tnie po uprzedniem zgłriszeniu się w dyrekeii 
■gimnazjum Nowodworskiego:, zaś inn° osoby 
opałcają 50 gr. wstępu Eksponaty (choć nie 
wszystkie) były na wystawie w Poznaniu. 
w Krakowie (Pałac Sztuki), a dalej zabiegnja 
o przeniesienie •wystawy Katowice j Nowy 
Targ na Podhalu. Wystawa będzie otwarta do 
końca października 1939 r. w godzinach przed 
południowwch od 9 -1-e i; od 5 S-ej.

Repertuary teatrów lwowskich.
TEATR WIELKI.

Sobota: „Żydówka", drugi występ Lauren- 
cea.

Niedziela: o g  3.30 pop.: '„Cyganerja7’ — 
wieczorem -Domek trzech dziewcząt".

TEATR MAŁY.
Sooota: ,,Wi°czne pióro".
Niedziela po poi.: „Egzotyczna kuzynka", 
wieczorem ..Wieczne pióro".

TEATR ROZMAITOŚCI 
Sooota: „Dzielny wojak Szwejk". 
Niedziela: ..Dzielny wojak Szwejk".

P łyty gramofonowe; 17.15 Wiadomości or^yjenLmc 
i pożyteczne; 17.40 Wrsoła godzina; 19 Rozmaito­
ści; 19.25 Feljeton z Warsz.-.w ; 19.10 Płyty gra­
mofonowe; 20 Sbichowisko z Wilna; 20.30 Koncert 
popularny z Warszawy; 22 Feljeton z War szawy; 
22.15 Utwory fortepianowe z Warszawy; 22.50 Ko­
munikaty i muzyka taneczna; 24 Hejnał z Wieży 
M»rjackięj.

Lwów 1385.1). G. 10.15 Nabożeństwo z Katedry

! t a jc h  B 1 - M  o - . r t o ś d  » -
Korespondencję bieżącą omówi kier. Wydz FrogntyCŁ-ej, oraz dużą ilość pr^dmiołów sztuki 

Wartość tycłi i "chomości miała być bardzo 
■wysoką!

R O D ZIN A  MUSI DOCHODZIĆ SW YCH  PR AW
n a  d r o d z e  s ą d o w e j .

Ponir-waż klijemci moi otrzymali od błp Dra 
1 ELraryniisa tyt, legatów tylko po 35.000 zł. 
Trasem 105.000 zł.) i to jedynie z uzyskanej 
ceny za spazedaaią realność w  Tarnowie, gdyż, 
Według oświadczenia błp. Dra Ehrerprclsa,

liadja Lwowskiego p. J. S. Pet-y; 16.26 Płyty 
gramofonowe; 16.40 Odczyt z Warszawy: i'6.5b
??? Trzy pytajniki (20 minut nie na Berjo'-, 17.15 
Wiadomości przyjemne i pożyteczne ? Warszawy. 

Warszawa '1411.7). G. 10.15 Nabożeństwo z Ka- 
12.10 Poranek symfoniczny

Sanacyme plotki o rezygnacji p. Witosa
Warszaw? 24 paźdz. (Tel wl.) Sanacyjna 

prasa brukowa ogłasza że b. poaeł Ciołkosz 
z  P . P. S. wyraził swą zgodę na kandydowa­
nie w okręgu 45, a natomiast p. Witos miał 
przesłać ao kotnisii okręg owij w Tarnowie na­
stępujące pismo datowane z Brześcia 20 bm.:

W  konsekwencji mego stanowiska, zajętego 
w sprawie umieszczenia mojej kandydaaury 
na liście państwowej przy obecnych wyborach 
Jo Sejmu, colam swą kandydaturę w  okręgu 
wyborczym nr. 45 —  Tarnów.

Spóźnione deklaracje pp. Bagińskiego 
i Patka.

Warszawa, 24. 10. (Tel. wł.). „Robotnik" po­
daje, że pełnomocnik listy nr. 7, otrzyma? za ­
wiadomienie od sędziego Giżyckiego, że p. Gi­
życki dostał z Brześcia aeklarację pp. Bagiń

Zwycięska rewolucja w B rn  l \\.
Rząd obalony. —  Tłum demoluje znienawidzone

redakcje dzienników prorządowych.
Nowy Jork, 21 nażdziernika. Z Buenos Aires 

donoszą: Rząd brazylijski został obalony. Ma­
rynarka wojenna przeszła na sironę powstań­
ców, do których przyłączyła się takie szkoia 
wojenna i część garnizonu. Reszta garnizonu 
zachowuje się zupełnie biernie. Tłum opanował 
ulice, demoluje znienawidzone redakcje dzienni 
ków proiząaowych a w niektórych wypadkach 
także instytucje rządowe. Wiadomość o ustą­
pieniu nrezydenta Washingtona Luiza i rząuu 
przyjęła ludność entuzjastycznie. Na znak rado­
ści z powodu zwycięstwa rewolucji udekorowa­
no miasto flagami. Ulicami przeciągają tłumy 
ludności wznosząc okrzyki na cześć inicjatorów 
rewolucji. Jak w ostatniej chwili donoszą w Rio 
de Janeiro utworzono prowizoryczny rząd woj­
skowy, na którego czele stanął generał Menno 
Barreto i Tasco Fragoso.

PIERW SZE CHW ILE REW OLTY.
Nowy Jork, 24 października. Jak z Monte* 

wideo donoszą, w Rio de Janeiro wybuchła re­
wolta przeciw rządowi. Tłumy ludności wtar­
gnęły do redakcji dzienników prorządowych, znł 
szczyły urządzenia a buuynki podpaliły Prezy­
dent, republiki Washington Luiz ustąpił z urzę­
du i'w ed le  niepotwierdzonych "eszcze pogłosek 
miał wyjechać z miasta. Wśród wojska a spe­
cjalnie wśiód rezerwistów mnożą się bunty. 
Oczekiwać należy przejścia armji rządowej na- 
stronę powstańców

BUNT KADETÓW  HASŁFM  DO PRZEWROTU
Nowy Jork (PAT ). Według depeszy radjo- 

wpj z Rio de Janeiro, bezpośrednią przyczyną 
upadku rządu był bunt wychowanków szkoły 
wojskowej w stolicy, kierowa,n”  przez kilku 
w y żs zy c h  oficerów. Marynarka, która dotfe.h- 
czas zachowywała się lojalnie w stosunku do 
rządu, przyłączyła się do rewolucji. Wkrótce 
potem rząd zgłosił dymisję. Gdy wiadomość o 
tern rozeszła się po mieście, tłumy mieszkańców 
wyszły na ulice manifestując <mT,uzjastvcznie 
na cześć rewolucji. Na znak radości banki i ma­
gazyny zostaty zamknięte na dzień dzisiejszy.
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t-dry poznańskiej; ____  ______  _ . ....... (
z Filharmonji Warszawskiej; i i  p. adanka dla skiego Putka, którzy wyrażają zgodę na umie 
gospodyń wiejskich; 14.20 Muzyk, z W ild *  15 ..Co szczenie ich na liście wyborczej. Deklaracjo te 
słychać, o czerń wiedzieć trzeba": U. 20 Muzyka (nos da«  I6 października, a zostały doreczo- 
z Wilna: 15.40 Program dla dzieci; 16 Skrzynka- ‘ n  1 . . .  . . i  - , .

louVKilu<> pocztowa- 16.20 P M v  gramofonowe: 16.40 „Drii ' ne Uczyw-scic są ono spozmone, gdyż
‘tyło im tylko z legatów należado, przeto ^  W  dyktatury«^z dzMÓw 1846 0-. 1C-.55 Pły- j ostafo sny termin złożenia deklaracji minął 
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salo dwa łata przynosiła, a załatwienie sprawy 
1 •powierzyli mnie. ustanowiwszy mnie nełno- 

*K jikiem  i zastępcą prawnym.
Przesyłając tę garść szczegółów, mam na- 

dzioje, że, Szr.n. Redak :ja skorzysta z nich 
i poda je do wiadomości publicznej, a przez to 
niechybnie nrzyczyTU się do tem szybszego od­
dania Muzeum Narodowemu tego, co mu się 
z woli śp. Corazzy już od sześciu blisko lat 
raszmie należy**.

J a k  wynika z przytoczonego listu, sposób, 
w  jaiki adminfotrowano zapisom ś. p. Corazzy, 

łsst tego rodzaju, iż wymaga bliższego omó- 
“d«nia. Toteż, do sprawy tej będziemy musieli 

jeezcao powrócić.

Słuchowisko z Wilna; 20.30 Konceit popularny: czy Demant z tem, by podobno przesłuchać
21.10 Kwadrans literacki: ..Polowania wrony na [ więźniów, którzy dotychczas nie b1 Ii przęsłu-
zające": 2125 Dalszy chiwąńft 'lainraydonodobniej idzie tu o b. po
p. t.: „Czem zvie pEon incia . 22.15 Utwory torte- , ¥, . . . , , . . .. t f
pianowe w wykonaniu Z. Naimskiej: 23 Muzyka j s*a .°  aI1 ^niedawno bowiem bawił w War
taneezna z hotelu ..Bristol". Orkiestra Roszkow “
skiego.

P>iznan (334.S). G. 8.45 Koncert poranny w wy­
konaniu orkiestry klubu mandolinistów: 10.15 Uro­
czystość Chrystusa Króla. Nabożerirtwo z Katcuii: 
poznańskiej: konsekracj 1 biskupa śląskiego ks. St. 
Adamskiego; chór katedralny śpiewa ned dyr. ks. 
dr Gieburowskiego: 17 Uroczysta akać-raja z oka­
zji „Vir. Dnia Katolickiego" transmisja z auli 
Dniw. Pozn.).

Katowice (408.7). G. 10.15 Nabożeństwo z koś­
cioła pod ■wezwaniem Najśw. Marji Panny v Wi°l- 
kioh Piekarach na Śląsku; U 45 Transmisja uro­
czystości poświęcenia Dotmu Katolickiego w Kra 
kowie; U  Ks. di B, Rosiński; „Adweai"; 1

szawie u p Michałowskiego prokurator z K ato­
wic p. Tokarski.

163 TYS . BEZROBOTNYCH.
Warszawa. (P A T .) Według danych państwo­

wych urzędów pośrednictwa pracy, ostałnie 
tygodniowe sprawozdania z rynku pracy za 
czas od 11 do ! 8  października br. wykazują 
163.689 bezrobotnych, zarejestrowanych w  pań­
stwowych urzędach pośrednictwa pracy w tem 
35.573 kohiety. W  stosunku do .poprzedniego 
tygodnia 1 sprawozdawczego bezrobocie zmniej­
szyło się o 1185 osób.

Fałszyw e 100 - złotów ki.
Ostatnio ukazały się we Lwowie ■ falsyfi­

katy 100-złotówek. W  związku z tem przystą­
piła policja do odszukania, fałszerzy. Wczoraj 
przychwycono podczas puszczania w obieg 
falsyfikatów tlwn osobników a mi ano w? ie Ka- 
mińskiegc Łukasza i Baluszkę Leopolda Śledz­
two w toku. 1

ARESZTÓW  AN IE  KOM UNISTYCZNYCH 
KA N D YD A TÓ W .

Warszawa, 24. 10. (Tel. wl.). Policja w po­
wiecie włodawskim aresztowała dwu kandyda­
tów grup komunistycznych z Okręgu Białej Po­
dlaskiej.

ZNIKO M Y RUCH NA LIN  JACH 
TRANSA T LA N TY C K IC H .

Warszawa, 24. 10. (Tel. wł.). Wskutek ostat 
nich ograniczeń m igracyjnych i przy ogromnej 
konkurencji przeastawicieistw licznych iinij ok'ę 
towych osłabł znacznie ruch na polskiej linji 
transatlantyckiej Gdynia— Północna Ameryka. 
Polskie towarzystwo transatlantyckie było znni 
szone wskutek tego ograniczy; ruch swych okrę 
tów. Okręt „Polon ia" będzie na dłuższy czas 
stacjonowany w Gdyni.

OPERA LW O W S K A  W YJED ZIE  DC 
RUMUN JI.

Lwów. 24 paźdz. Rumuńskie ministerstwo 
kultury i sztuki zwróciło się do dyrpkcji lwow­
skich teatrów miejskich z propozycją urządze­
nia szeregu występó-w opery lwows-siej w  więk­
szych miastach rumuńskich: w Bukareszcie,
w (Jzęrr.iowccch i t. d. W  zwiąaku z te.m wy­
jechał dyr. Czapelski wczoraj wieczorem do 
Bukaresztu celem sfinalizowania rokowań z ru- 
muńskiem ministerstwem kultury i sztuki oraz 
tamtejszemu czynnikami zaiutereenwanemi.

POŻAR W  K S IĘ G A R N I UKRAIŃSKIEJ.

Złoczów, 24. 10. W  nocy z czwartku na pią­
tek wybuchł pożar w księgarni ukraińskiej 
„Czerwona Knlyna" w Złoczowie. Do podpale­
nia użyto benzyny. Przypuszczalnie ma się tu 
do czynienia z prowokacją ze strony ukraiń­
skiej.

POCIĄG W FAD L N A  STADO W OŁÓW .
Lwów, 24. 10. W  dniu dzisiejszym na linji 

Drohobycz— Stryj za wioska Zawada o godz 
7 rano pociąg osobowy najechał na siado we 
łów, z  których 10 zostało zabitych, a 6 ciężko 
ranionych. Skutkiem tego najechania pociąg, 
uległy opóźnieniu o godzinę.

STR ASZN A  K A T A S T R O F A  ■-OTNICZA 
W  LE  BOURGET.

Paryż (PA T .) Dzisiaj w południe wydarzy- 
la się w Lo Bourge straszna katastrofa lotni­
cza. Dwaj lotnicy Lane i Nicolas, wznieśli się 
w powietrze, mając zaunai odlecieć do Addis 
Abeba. Wkrótce jednak samolot z niewyja­
śnionych" dotąd przyczyn spadł na dom, kióry 
stanął w  płomieniach. Ciała lotników zostały 
zwęglone Istnieje obawa, że katastrofa jio "1' 
gnęla za sobą. więcej ofiar. Poza, tem spionęło 

jeszcze kilka domów,
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om̂ .r - pod kołami pociąyu.
Dana 23 bm został potrącony zderzakiem 

lokom otywy pociągu osobowego kolo sygnału 
wjazdowego przed stacją Kraków —  Pluszów 
Zygmunt Kowalski 0 . 21 ), robotnik, najęty 
w .państw, monopolu .spirytusowym pizy ul. 
Zabtocie i poniósł śrmerć na miejscu Kowalski 
spieszy? do pociągu zdążającego w strono 
I^rzomyśla i biegi wzdłuż toru kolejowego ku 
stacji. W  pciwmej óhwiii usiłował przebiec na 
drugą stronę toru i wówczas zastał ipnsez nad- 
.leżoiająicy pociąg potrącony tak silnie, że u- 
padł między tory nieżywy. Pociąg po wypadku 
zatrzymano i zawezwano lekarza Tog. rat. je­
dnak lekarz stwierdził już tylko śmierć. Zwło­
ki po dokonaniu oględzin przez lekarza obwo­
dowego przewieziono' do zakładu med. sądo­
wej,

Z b r o d n i a  w  l e s i e i
Dnia 18 bm. zgłoszono na posterunek policji 

w  Golą.L„owicach (pow. Mowy Sącz), że w losie 
januszowej wiszą zwłoki jakiejś kobiety. Prze­
prowadzono pierwiastkowe dochodzenia ustali­
ły , że są to  zwłoki Stefanii Szczurkówny (1. 204. 
Sekcja zwłok wykazała, ż.o na śp. 'Szezurków- 
ncj został dokonany mord poczmn zbrodniarz dla 

upozorowania samobójstwa, powiesił zwłoki na 
drzewie.

Napady rabunkowe.
Do Krakowa doniesiono, że w nocy z “21 na 

22  bm. dwóch nitznanech osobników weszło 
do pokoju F.milji Kowalskiej, właścicielki pen­
sjonatu w Zakopanem i po steroryzowaniu jej 
zażądało wydania pieniędzy grożąc wlaśc-ifieloo 
śmiercią. W  tym momencie przebudziła się 
śpiąca w  2 -gim pokoju Marja Kbhslink i wszczę 
la  alarm. Napastnicy nic .nie zrabowawszy zbie­
g i .

• Dnia 22 bm. o 12 v  nm v pięciu osobników 
dostało się do domu Nctty Elsneiś^wej w H ar 
kabuzio pow. Nowy Targ. Sprawcy szukali naj­
pierw p.eniędzy w szynkowni a, następnie w«- 
szli do sypialni i tam usiłowali na Fds.newyfj 
i jej zięciu wymusić wydanie pieniędzy. Gdy 
napadnięci oświadczyli, że pieniędzy nic mają. 
napastnicy przeszukali mieszkanio a nic nic 
znalazłszy —  zbiegli.

Nifiszczęśliw? wyoadek ezv snm ooojstwo
Na torz.e Iknlejowym obok budi i w Więeko- 

■wirach (powr\ Kraków1) znaleziono zwłoki męż­
czyzny prjjjj^ibanogOi przez p o c ią g i  zupełnie 
znieiR.ztalcone. T‘rzy zwłokach nie znaleziono 
żadnych dokumentów z wyjątkiem portfelu 
skórzam-gę>f czystego notesu i okularów. Iśćfttjrł 
t u p . - ustalono, cży zaehod/.i tu nieszczęśliwy w y ­
padek czy te j samobójstwo.

Ks. M  DAGliAN
były dziekan i proboszcz 

w Piwnicznej,
przeżywszy lat 73 po długich  
i ciężkich cierpieniach zm arł 
23 października b. r. w  P iw n i­
cznej w  47 roku kapłaństwa. 
Eksportacja zw łok  do kościoła 
nastąpi w  niedzielę, 26 b. m.

o godr. 15 popołudniu  
Pogrzeb odbędzie się w  ponie­
działek, 27 b. m. o godz. 8 rano, 

na który zaprasza

Rodzina.

JO Z E F  LE LITO
przeżywszy lat, 76 po długiej a. ciężkiej 

chorobie, opatrzony św. Sakramenta­

mi zasnął ,w Tanu dnia 24 pazdz. 1030.

Wyprowadzenie zwłok z domu żało­

by w Prądniku Białym do kościoła 

św Krzyża w Krakowie, nastąpi dniu 

27 bm. o godz. 9.30 rano, poczerni po . 

odprawieniem naibożeóstwie odbędzie 

się otoy-ortacja na cmentarz 

rakowicki.

"N a  tc smutne *brz°dy stroskana żona 

- z dziećmi i rodzuia zaprasza Krew­

nych. Przyjaciół i Znajomych

W ę c o ł a n c  p r d c s t n  B e  łB e
przeciw nazwie „Katolickiego Diuku indowego u

W  okręgu 45 (Tarnów7) wnieśli sanaturzy 
protest przeciwko nazwie „Katolick iego Bloku 
Ludowego" nr 19, pod tym protekstem, że 
nazwa ta może rzekomo sprowadzić w błąd wy. 
borców Pretensjo te nic mają oczywiście ża­
dnych podstaw prawnych a to w szczególno­
ści z chwilą, gdy główna komisja wyborcza za­
twierdziła urzędowo i w „Monitorze" ogłosiła 
tak liczbę jak i nazwę listy.

Te bezpodstawne i śmieszne pretensje, sana­
cyjne zostały już -zresztą' poskromione w in­
nych okręgach (mianowicie na Górnym Śtąku),. 
i w tensam sposób zostaną niewątpliwie załat­
wione i iv okręgu tarnowskim. .Wskazówką 
w  tym kierunku jest decyzja głównego korni 
sarza wyborczego p. Giżyckiego, o której do- 
no-'i ..Polonia". - Sprawa przedstawiała się na­
stępująco:

„W e  wszystkich 3 okręgach wyborczych 
Katowice, Kól. Huta i Cieszyn pełnomocni­
cy P>B. wnieśli protest przeciw nazwie „Ka­
tolickiego Bloku Lodowego", utrzymując, 
że nazwa ta może wprowadzić w błąd wy­
borców.

Pełnomocnik listy nr. 19 w Katowicach 
w odpowiedzi na ten protest w piśmie, skie- 

, rowanym do Okręgowej Komisji Wyborczej 
stwierdził, że sprzeciw zgłoszony przez peł­
nomocnika lisiy B. B. nie znajduje żadnego 
oparcia w „bon iązująeem prawic i w istot­
nych stosunkach, że motywy przytoczone 
przez sanacje są nieprawdziwe i że sprzeciw 
ten jako pozbawiony wszelkich podstaw 
winna komisja okręgowa odrzucić.

IV tej sprawie wniósł p. Chmielewski 
oświadczenie pisemne, które przesłane zo­
stało Głównemu Komisarzowi Wyborczemu 
p. Giżyckiemu, .v rezultacie czego pełnomoc 
nik listy B. P>. otrzymał- .-.ze sfer miadodaj- 
nych polecenie natychmiastowego cofnię­
cia kompromitującego nawet sanacjt sprze­
ciwu. 1

W  ten sposób atak przeciwko listom Ka­
tolickiego Bloku Ludowego na Śląsku spa­
lił na panewce.

W yborcy nasi głosują, zatem do Stjmu 
i Senatu Rzpłitej na listę Katolickiego 
Bloku Ludowego, na dziewietnaske. (19)“ .

B L O K  c h . d. i  p ia s t a  w e  w l o c l  \w ku.
We Włocławku Piast odłączył się od Cen­

trolewu i idzie do wyborow w sojuszu z Gfirz. 
Dem Na pierwszem miejscu stoi b. pos. Zie­
liński (Ch. D.j, na drugiero p. Szałek (Piast).

Podwarszawskiej i.sty NM9 
nie uważn>onr.

„Polska" z dnia 24 b. m. piostuje wiado­
mość. jakoby lisia Nr. 19 Katolickiego Bloku 
Ludowego została w okręgu podwarszawsk'm 
Nr 2 (powiaty: waiszawski, radzymiń:ki i miń­
sko-mazowiecki) unieważniona z powodów for- 
mal.nyeh. Lista ta została złożona zupełnie pra­
widłowo, w.ęc nie było powodów do je j u n ie w a ­

żnienia. Na czele listy widnieje nazwisko ks. 
prof. Szmigielskiego.

PROTESTY P R Z E U W  UNIEW  AŻN iu M u ' 
LiST CH. D.

Unieważnienie 2  list okręgowych KP.oł. Blo 
ku Ludowego w Wielkopolsce (w okręgach 34 
i 35) oparte; byk) na błahych podstawach To 
też odpowiednie władze óthrz. Dem. wniosły 
umotywowane /.ażalenia przeciwko tym decy­
zjom. 1 - -

Okazuje się, że jedna z list Cli. D zawie­
rała zbyt wiele nazwisk. Ordynacja wyborcza 
postanawia że lista może obejmować najwyżej 
dwa razy tyle nazwisk, ile na. dany okręg p rzy  
pada mandatów. Ordynacja przewiduje jednak, 
że pełnomocnik !'sty może w ściśle określonym 
terminie dokonać zmian na liście. Pełnomocnik 
Ch. D. uczynił to w przepisanym czasie, wooec 
czego odpada powód unieważnienia listy.

W  innym wypadku chodziło o to. że arku­
sze z podpisami wyborców były zszyte z arku­
szem. zawierającym nazwiska kandydatów. In­
na znów komisja- unieważniła lisie Ch D dlate­
go. że zgłoszono ją  w przepisanym czas e, a 'e  
potem za wiedzą przewodniczącego korni: ji za­
brano ją. ponownie, ceio-m dokonania. ■( jakichś 
formalnych poprawek i przyniesiono po raz dru­
gi już po zamknięciu terminu zgłoszeń. I w tym 
więc wyj>ad;ku zażalenie : kierowane do Gkwnęj 
Komisji W yborczej ma mocne podstawy pra­
wne. Należy się więc spodziewać, że uniewa­
żnienie list Ch. D zostanie cofnięte, '

-W Warszawie skonfiskowano odezw-,- 7.»rzą- 
du (Jh. D.

Epilog awanturniczej wyprawy
m z e d  s ą d e m  p a r y s k i m .

Paryż. 21 .paźdz. Awanturnicza podróż pa­
rowca niemieckiego „Falkę" do Wenezueli 
znajdzie obernie swój epilog przed sądem cy­
wilnym w Paryżu. ,

Jak wiadomo, •parowiec niemiecki ..Falkę ’ 1 

wyruszył w roku ubiegłym z Hamburga do 
Wenezueli z powstańcami wenezuelańekinii na 
pokładzie, pod dowództwem generała Delgano 
w celu obalenia rządu prezydenta Comeza 
i zawładnięcia krajem, Awantura ta zakończy­
ła się sromotną klęską, Generał Delgado poległ 
podczas pierwszej prohy lądowania w Wene­
zueli Przed wyjazdem Delgado odda.ł w zastaw

właścicielowi okrętu w Hambiin.ni dwie kamie- 
hice czynszowe w 0aryżu, jako zabezpieczeń’® 
na pokrycie kosztów ekspedycji Firma ham- 
burska prawo to odstąpiła kupcowi holender­
skiemu Fioisheimoy i, który ze wej strony żąda 
od spadkobierców generała zapłaty. Spadko­
bierca atoli odnrawiaj'ą zapłaty tłumezae «ię 
’i " i  że fit ma htmmirska nie spełniła należycie 
swojego zobowiązania i wskutek tego naraziła 
wyprawę na nlenowoózenie. 'Sprawa zestala 
oddana do sądu. Jest wielkie zainteresowanie 
w jaki sposób sąd rozstrzygnie tą, zawiłą spra­
wę.

^ U M ń s k ie  zatargi o interwencją 
L ig ! Narodów.

Noww Jork. 24 października. Na dorow- 

nym kongresie organizacyj ukra ńskich w Ame­

ryce uchwalono wczoraj przesłać rządów  ank- 

rykańsldenui telegram z ządanien. interwencji 

w Lidze Naiodów przeciw terorowi pOiSkienK 
w Matopoisce Wsenodniej.

Sjoniści amerykańscy d n m o n s H ją  
p rzec iw  A fifjji.

Nowy Jork. 24 ppźdz. Syjoniści a,.„*rykaŃ- 

.sey przygotowują J na 2 listopada olbizymią 

uemoostrację w Niadison Sąuare Garaen, jako 

protest prieeiw brytyjskiej polityce w Palesty­
nie. Równocześnie organizacje syjonistyczne 

Słtnnów Zji dnoczonych czynią zabiegi w tym 
kierunku, aby rząd waszyngtoński nakłoHć uo 

poczynienia kroków dyplomatycznych w I>on- 
dynic, okroślaj;ic ostatnio pociągnięcia rząpiu 

ang.iel-ktegOi jako naruszanie angielsKO-antery- 

Icaóskiego układu palestyńskiego z roku 1924

3,r.b.00Q fie^nibałnych w Niem czech.
Urząd statystyczne R*.as-zy podaje zestawie­

nie od 1 do 15 (Uiździernika. zawierające dane 
o stanie bnzroeioc-hi w Niemczech. Według tego 
7.c'awi'tcnia. liczba poszukujących pracy w oniu 
15 b. w. wynosita 3 ,184 .0 0 0 . Z pośród le j licz­
by 3,116 009 osób może być uważanych «-'■ bez­
robotnych. Silny w zrost liczby bezrobotnych 
w porównaniu z poprzednim okresem sjfawo- 
zdawczym (przyrost 11 2 .000 ) należy tłumaczyć 
tein. żp gminc na zlecenie min. opieki snotec'1- 
ncj wykonują, dokładniej rejestrację pozbawio­
nych pracy, 1

ZGON ARC \B ISK U PA  GRENADY,

atactryt ' 21 października. W  Za rag o z i* 
/-murl wczoraj w 76 rjku  życia kardynał Ca.-a- 
nova y 5'arzol arcybiskup Grenad).

PO RAŻKA  POW STAŃCÓW 

ARG ENTYŃ SKICH .

Nowy Jork. 24 pżd/., Z Rio de .Janeiro do- 
noszą oficjalnie, że w- pólnocnnj czp ci stanu 
Parana wojska rz-ądowe odniosły nad powstań­
cami znaczne zwycięstwo. W  walce stracili 
powstpńcr oholo tysiąc łudzi w zabitych i ran- 
nvoh. \5’o.'ska rzr-dowc wzięły <lo niewól: 500 
ieiicó" ’

ll.V.MM TA J)i v4iu n d  lYSPOLPlłAGUJF  
Z POIjr.TĄ .

Nowy Jork . IPA-T) Osławiony bandyta 
Jack Diamond, który, ink wiadomo, jadł 
ofiara zamachu rewolwerowego, a obec­
nie szybko powraca do zdrowia, zerw a ł 
z tradycja. :akiej hołdują konfrabandyści. 
i w rozmowie z prokuratorem omówił 
sprawo JcfrAfipnóiści swoich napastników 
których wprawdzie nie zna. iodnakżo przy 
rzekł współpracować z policją nad ich 
wyśledzeniem.

Podziemia Alsriorfu wyrzucają wciąż nowe ofiary.
Akw izgran  2t października. Akcja ratunko­

wa trwa b«w przerwy wr daiszyu: ciągu. W  no­
cy odnaleziono jeszcze jedne zwłoki. Dwóch 
ciężko rannych zmarło nad ranem, tak, że ogól­
na liczba wydobytych ofiar katastrofy wynosi 
już 260 zabitych. Óarząrt kopalni wc'aż jeszcze 
nie iesi w stanic podać dokłaunej liczi y ofiar, 
znajdujących się jeszcze pod ziemią. Pogrzeb o 
fiar odbedzie się w sobotę o godz nic S.30 rano 
Przebieg pogtzebu, oraz wszystkie przemowy 
przedstawicieli władz będą transmitowane przęz 
wszystkie niemieckie stacje radjow”.

„JEŻELI N IE  5YYJDĘ ŻYW A M —  
POZDRÓWCIE MEGO OJCA*’, 

Akwizgran 24 października. Jak z Alsdorfu

donoszą, podczas usuwania gruzów budynku 
administracyjnego natrafiono na kartotekę kon 
trolną, /.awi«rąją,-ą nazwiska zatrrdnionycłi 
górników w kopalni w  dniu wybuchu Jfst, na­
dzieja że na podstzrwie kartoteiti będzie można 
dokładnie ustalić liczbę ofiar. Przyczyna kata- 
st-ofy nie została jeszcze wyświrtlana 
, Podzzas, akcji raGwikowyj w pewnej sztolni 

na, pokładzie łożącym na głębokości "(>C me­
trów odkryto dziś na ścianie wózka następu­
jący napis: „20 października 1930 r. Józef
Fuchs, urodzony 14 cz~-wca 1910 r —  Jeżeli 
nie wyjdę .łtąó żywymi, pozdrówcie mojego ko­
chanego oka. moie rodzeństwo, krewnych ? zna 
jomych. Idę zt  matką —  bądźcie zdrowi".

Jeszcze ieden poseł sresztsweny
AVarszav,a, 21, 10: JTcl, ivl.). W  Białymsto­

ku miał się odbyć proces Dominika Łosia, b. po­
sła z Piasta, oskarżonego o wytępienia na wie­
cach. Rozprawa ta zotała odroczona do 8 li­
stopada, a na wniosek prokuratora sąd posta- 
r iwił osadzić p. Łosia w więzieniu.

i Skutki rewizi* w takalu Strnnnictw t 
Narodowego.

W  czasie rewizji w Stronnictwie Naro- 
dowem w Krakowie policja zabrała do 
przt-glądu deklaracje członków O. W . I - 
Rezultat tego: Zwolniono z posad pań­
stwowych członków O. W . P.: Mildnera, 
Samborskiego oraz akademika Pliszew- 
skiegó. Signum temporis!

Benresie wobec ooozYcyinepo dz:ennika
Warszawa, (Teł. wł.). Wydawnictwo „ABC7‘ 

które ottamio drukowało dziennik w Drukami 
Polskiej, otrzymało wymówienie z termir.em 
48 godzinnym. Gdy ntmier dziennika znajdował 
się w piątek na maszynie, zarząd drukami nie 

wypuśeil go na miasto, wskutek czego pismo 

dzisiał nie ukazało ■ńę. „Wieczór Warszawski" 
był już drukowany w innej drukami.

Zrozpaczony enzekucią podgalił dom.
Warszawa, 24 10. (Teł. wł.). W  miejscowo- 

v7ości Góra koło Białegostoku, • niejaki Jan 
Święcicki chcąc uniknąć licytacji podpalił swo 
je gospodarstwo i nie chciał dopuścić do rato­
wania płonącego dobytku.

lm \ m  M  grobu
— -=  p o l e c a  — ■ —

F A 1 T R Y H A  S W F E C

A R T O W I  K O T H J S
Kraków, ulica Sł?wkcwska L. 2P.
Telefoii 121-74 _  . . = — Rok ztrił. 1887.

40 osób arssztow ann w Mi&jm.
Warsz.aua. 24. 10. (Tel. wF).1 Wtadz.c pot.- 

cyjne przeprowadziły rewizję . w Wolozynie, 
w Jokalu Tow. Szkoły Białoruskiej! Krtsztowa- 
no 40 osób.

POGRZEB Ś P. PERZYŃSKIEGO.

V.'arszuwa, 24. 10. (Teł. wf.). W  piątek rano 
odbyf się pogrzeb ś p. °erz.yńskiego. śpiewy 
wykonali artyści opery, a z balkonu teatrów 
miejskich przemówił dyr. Chabetski. Nad gro­
bem przemawiał prof. AYójch.ki im .minister­
stwa oświaty a p. Palewicz imieniem aktorów.

, ŚMIEifĆ ROBOTNIKA W  TRYB AC H
a i a s z y n y .

Wilr.o, U ’ I I ) .  Mczoraj podcza-s puszczania 
w ruc-ti ma-7.cn miyń-kich w majatku Jcdy. je­
den z rcbotiiikóu młyna Bobsonow Paweł, por­
wany został przez kola transmisyjne. Zanim 
zdołano wstrzymać maszytiy, Bobs&now po­
niósł śmierć.

O D EZW Y KOM UNISTYCZNE W  D ZBANKACH 
OD M LEKA.

I 9
Wilno (PA T ). V\ rejonie odcinka graniczne­

go Radosz.kowiczf \Yilejka, zatrzymano niejaką 
Jadwigę Molodow, u której w dzbankach do 
mleka znaleziono ukrytą bibułę wywrotową 
odezwy komunistyczne. Komuaistkę rrzekaza- 
ao władzom śDaczym.

i
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'ARTUR MILLS. 15

S7d firo w Q  pafók.
Autoryzowaliy przekład z angielskiego.
Tymczasem Ni non winszowała sobie, że 

«:dało jej sie tak odrazu nawiązać pożądaną 
maj om ość. Obejście i głos młodego człowie 
ka wrobiły na niej ujmujące wrażenie. Po­
mimo to musiała pamiętać o tern, co jej po- 
'wiedziai Chińczyk. Anglicy wszyscy są tacy 
układni powierzchownie, lecz nie mo/na im 
ufać. Poczuła przypływ lekkiego żalu. A  taki 
miły! ___

—  Czy merze będzie spokojne? —  zapy­
lała.

—  O, tak. Dziś niema wiatru. Możp za­
cznie trochę wiać za Sycylją. Ozy pani jest 
skłonna ao choroby morskiej.

—  Nie wiem.
—  .Więc to pierwsza pani podróż okrę- 

liem?
—  Tak. Raz tylko jeździłam statkiem- 

wy ci oczko w vm po Sekwanie. Ale musze pa­
nu powiedzieć a u ‘v o i r  i iść rozpakować 
rzeczy.

Denis, popatrzył za mą. Sz ła kroKiem wła­
ściwym wielu Francuskom w taki sposób, 
jakiby miała niewygodne obuwie. Na pokła­
dzie rozległ się ryk syreny, sygnał opuszcze­
nia okrę.ru dla tycli, którzy nie mieli jechać. 
Pobyanowił zejść na dół, uporządkować swój

basraż i upewnić się, że zabrał wszysteo, co 
mu było potrze Dne.

Ale w  tej chwil; wszedł steward, zapy­
tał go o nazwisko i wręczył list.

—  Skąd ten list?
—  Z poczty, proszę pana —  ostatniej 

przed odjazdem.
Steward odszedł. Denis rozerwał kopertę. 

Adres i sam list były pisane na maszynie. 
Przeczytał pobieżnie, spojrzał na stempel 
z pieczątką. Paryża i przeczytał powoli drugi 
ra, Bo rzeczy*wiście była to epistoła, zasługu­
jąca na uwagę. Nie było początku tylko 
w lewym rogu u gory widniały wy pisane 
maszynowo słowa: l,J. W . P. Denis M o o t c  
List brzmiał jak następuje:

Wybrałeś; jesteś w sieci: im bardziej bę­
dziesz się szamotał, tem silniej cię oplączą. 
Pająk do czasu zostanie w swoim kącie, a 
potem zabije Że jesteś najzupełniej na jego 
łasce i niełasce okaże się w ciągu podróży. 
W  Port Saidzie przyjdzie na ciebie popatrzeć. 
W  Colombo dotknie cię. W  Singapore sko­
sztuje twojej krwi. Oczy jego będa nad tobą 
dniami i nocami. Nie ujdziesz. Nie mużesz 
ujść.

\

Nio było podpisu tylko trzy koła, wpisa­
ne jedno w drugie i przecięte ośmioma, szpry­
chami. Sens rysunku wyjaśniał: pająk, wy­
rysowany na wewnętrznej stronie zewnętrz­
nego koła.

—  Ej, mój przyjacielu, kimkolwiek je­
steś, nie znasz się na zwyczajach pająków —- 
pomyślał Denis, patrząc na symbol —  bo 
gdybyś był prawdziwym pająkiem, a ja 
prawdziwą muchą, rzuciłbyś się na mnie bez 
czekania, obezwładnił i zaciągnął w ciemny’ 
ką.t.

—  W i ę c  w  P o r t  S a id z ie  s p o j r z y s z  n a  
m n ie ,  w  C o lo m b o  d o t k n ie s z ,  a w  S in g a p o r e  
s k o s z t u j e s z  m o je j  k r w i ?  W  k a ż d y m  raz ie  nim 
d o p ł y n i e m y  do Sa.igonu. p o z n a m  cię  z w i d z e ­
nia. I  to co ś  z n a c z y !

—  C o  t o ?  D o s t a ł e ś  l is t?
P o d n i ó s ł  oczy  i zobacz) ł J u l ję .  Z ł o ż y ł  

l is t  i .Schował do kieszeni.
—  T a k .  Od-dano mi w  o s ta tn ie j  ch w il i .
— - Ś w i e t n a  p o c z ta !  S ly % zy sz .  z . l j i l i  p o ­

m o s t y  i p u ś c i l i  w  ruch m aszyn y' .  —  Z e r w a ł a  
się i w y j r z a ł a  z luku. —  W y r u s z a m y !  —  Wsią 
d l a  z p o w y o te m  o b o k  M o o r c ‘a. —  P o w i e d z ,  
rad  j e s t e A  b z y  n ie ?  Ż c  —  k l a m k a  z a p a d ła ?

—  S a m  nie  w iem .
—  M a m  wrażenit?. że p o d ró ż  b ę d z ie  m iła .  

S p o j r z a ła  na g r u p ę  o f ic e r ó w  f r a n c u s k ic h ,  
z e b r a n y c h  w  ro gu  j ia larn i .

D e n is  p o sz e d ł  o c z a m i za je j  w z r o k ie m , 
a  i n t u i c ją  za  k ie r u n k ie m  m y ś l i .  Z a b a w y  —  
f l i r t y  —  -w ybór m ę ż c z y z n .  I p r z y  tem  w y g o -  
d n a  ś w i a d o m o ś ć  j e g o  o b e c n o ś c i  i e w e n t u a l ­
n i ’  o p ie k i  i o b ro n y .  Z n a ł  j e j  p s y c h ik ę .  W ł a ­
ś c iw ie  nie  m o żn a  je j  b y ł o  n a z w a ć  sa m o lu b n ą .  
R a c z e j  e g o i s t y c z n ą .  N ie  w y o b r a ż a ł a  sobie  
ś w i a t a  in n e g o ,  ja k  o d d a n e g o  ua jej u s łu g i ,  
'-'owdnna b y ł a  w y j ś ć  z a  b ie d n e g o  cz łow deka

i wychowywać mu dzieci. Tak jak rzeczy 
stały, zanosiło się na to, że laia miały jej 
przynieść gorycz pustki rozczarowania. 
Pomimo symputji do swej niedawnej drę- 
czyciełki, Denis przeglądał ją zimno nawylót. 
Mniej samolubna kobieta, wiedząc jak szale-- 
nie ją kochał, nie zwracałaby się do niego 
z taką. prośbą, juk Julja. Bałaby się po pros tu 
otworzyć'stare rany. Ale Julja miała serce 
z kamienia i posługiwała się ludźmi stoso­
wnie do swej potrzeby.

W  parę dni później M O N T  O A L  M za 
rzucił kotwicę w Port Saidzie. Podróż pi zez 
Morze Śródziemne odbyła się spokojnie, da 
jąe pasażerom możność zaznajomienia się ł 
zbliżenia. Julja skokiet.owała młodego ofłce 
ra spahisów. Spacerowała z nim po pokła­
dzie w oczekiwaniu na spuszczenie nomo- 
stu, gdyżj. chcieli -wysiąść na lad. Zobaczyw­
szy w pewnej chwili rzeźbiarza, opartego o 
balu.brane, kazała swej eskorcie zaczekać, a 
sama podeszła do niego

—  <"'zyr jedziesz na brzeg? —  zapylała.
—  Owszem,
Zrobiło sio jej trochę przykro Może nie 

powinna była umawiać się ze spahisem, a 
jego zostawiać na pastwę-samotności.

—  Prz; łącz-się do nas!
■—  Dziękuje ci, moja droga. -— Wyczy­

tał w jej twarzy, że pragnie, aby odmówił. —  
Mam kilka spraw do załatwienia, i dopraw­
dy’ wolę się nie krepować.

( C i ą g  a  a B z y  n a s t ą p i ) .

'k

Firma istniejąca przeszło 120 lat
o ó zn a c z liia  U s zn y m i m ed a la m i i n a g ro da m i na w ys ta w a e h  k ra jo w yc h  i za g ra n ic zn yc h

a m iędzy tym i

WIELKI ZŁOTY MEOa L P. W . K. w  Poznan ia  1929 Zł.OH MEDAL WIINO 1938 w ystaw a rfo l.-P rzem  
BRAM.. PRIX PARYŻ i927 wystawa Międzyaafni WIEI. ’ Ł0TY MEDAL I BMW LWDW wy-,Ł Kośmelna 
BRAND PRIX LIEGt (Beigja) 1928 wyst. M ięózynsr. ZŁOTY MEDAL STRYJ 190.9 w ystaw a Gospodarcza

M a j w i ą k s z a  w K r a j u

O d l e w n i a  D z w o n ó w
BRACI

FELCZYtiSKICK
W KAŁUSZU 

ulica Króla J. Sobieskiego ! .
(Małopolska

ulica
W PRZEMYŚLU 
Krasińskiego Nr. 63

Odlewa dzwony jedynie z najlepszego 
/.agi anicznego metalu, a to: dzwony 
pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel­
kich rozmiarów i w dowolnych tonacl. 
iakotei dzwony do wymywania melodj' 

t. zw. Carrillott.
PrzelnWL stare nienżytec^ae dzwony j 
oraz dostraja pod gwarancją c»yste 
haroionji do dzwonów loż ist ‘ejącycb. 
eo jest sp ee iaD o ie ią  fir  mv. 

Posiada stale na składzie wielką ilość gotowych dzwonów o rozmaitej wardz® i tonacl- 
Wykonuje we własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

żelazna konstrukcje wieżowe.
Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w cetu udzielenia fachowych porad 

w skazów ek . 1
Dostart-o dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 

aktowa nie odpowiadały życzeniom strony kupującej (waruukom umowy) zaoiera je wtasn^m. 
ktoaztem napowrót, nio roszcząc sobie do strony kupującej żadnej pretensji.

iy najnlisze. Ogmm&a iliśf listo# Duchtfalnydi do urzegladu. Splata ratami,
ust

O j K Ł O S Z E N I p

mm*Walie Ziiiiaizesi^
S z ło ń ó w  Io w . w Bochni

(w  likwidacji)

stow  zarej. 7. nieogr. poręką,

odbędzie się dnia 0-go listopada 1930 r. ('ninazisla)

o uo Jz . 3 -c ie j posofudn u, a w ra z ie  b raku 
k o m p le tu  d ru g ie  W a l-e  Z g ro m a d ze n ie  od b ęd zie  
s ię  -a ty m  s a m ym  dniu o godz. 4 p o p iłu d n ii 
w  sali M agistratu w  Bochni (na p a rte rze )

z następującym porząduiem  dzJernyir

1. Odczytanie protokołu z ostatniego
W alnego Zgrom adzenia z dnia lS-go  
kwietnia 1926 r.

2. Odczytanie sprawozdania z dokonane,
’ rew izji w  dniu 26 liuca 1927 przez

Lustratora na zasadzie mandatu Rady 
Spółdzielczej Ministerstwa Skarbu.

3. Sprawozdania z zamsnięcia rachun­
ków  i bilansu zakończonej likw i­
dacji Stowarzyszenia za lata 1922 
do 1929 z wn.oskiem  na udzielenie 
likw idatorow i absolutorjum  z racLun  
ków  i czynności za czas powyższy. 

1. Wniosek na upoważnienie likw idato­
ró w  do wykreślenia firm y z rejestru 
Stow. zarobk. i gospodarczych.

5. Ewentualne wnioski.

W  Bochni, dnia 19 października 1930 r. 

Towarzystwo Zaliczkowe w Bochni
stow. zarej. z n ieogr. poręką 

(w lik w id a c ji)

W. Machjiicki. W mc. Cwikowski.

FABRYKA SLŚK&SA
w  Rat: sza. w ie

koło Ł a ńcu ta  Mło,
poleca znane ze swei 
dobroc i m ateriały czy­
sto w ełn iane jak lode- 
ny, szew ioty, kam garny 
i tp. w różnych m o­
dnych deseniach na 
ubr.,nia m ęskie, ma- 
terja ły  na rew erendy 
i sutanny dla Prze w. 
D uchow ieństw a o r a z  
sukm t. z. sfawuckie 
na kurtki i bundy do 

podróży.
CEHY PRZYSTĘPNE.

Ciągnienie I. kiasy
18-go Ifclonada br.

Bogactwo i pomyślność 
są udz ałem togo,
Kto upi los Siasowy 
u TOMASZE tfSKTGO-

K a n b f wymiany 
KRAKÓW, Dwora; osobowy.
Cena losu 1 1 Zt. 10'— 
1 2 Zt. 20"— , cały los 
Z t  40 — . Wpraó na kon­
to Poczt. Kasy Oszczęd­
ności Nr. 411111 go tó w ­
kę a otrzym asz odw rot­
n ie „S zc zęś liw y  los“ . 

Prospekti gry bezpłatnie.

NA ŚWIĘTO CHRYSTUSA KRÓLA!

Księgarnia Krakowska, Kraknw. ul. św. K rzyża  L. 13
poleca:

C o h su sz Otto T . J., Jezus Chrystus Król świata opr. zł. 3'—  
M ader R., Niech żyje Chrystus w śród  nas Król

nasz i P a n ...............................................
Stia ch  W ł. X  , K ról w cierniowej koronie. Kaza­

nia i szkice o Chrystusie Królu z doda­
niem encykliki i jej objaśnień .

4-20

5 —

Z a m ó w ie n ia  za m ie js c o w o  za ła tw ia  się  o d w ro tn ą  pocztę 
p o d o lie ze n iu  rz e c z y w is ty c h  k o s ztó w  o p ła ty p o czto w e j.

kWjy4KpR:.-:?: r y j i t f

3vzw z m f ż i i p n a c n  źow gw m
p o i p o l y n i a ś  s i ę  -m *  o g i j u s z a i t z e m e f k  s i ę

v  „Gtosśe arodu

L. 34165/30.

Kasa Chorych w Krakowie
ogłasza przetarg puDliczny

na instalację wodociągu, kanalizacji, 
teleTonów i radja

w szpitalu przy ul. Prądnickiej w Krakowie.

Plany i warunki można przejrzeć i potrzebne 
formularze ofertowe na wodociąg za opłatą 
zł 10.— , a za telefony i rad jo zł. 5, podjąć 
można w  biurze Kierownictwa budowy Kra­
ków, ul. Krunnicza L. 12. I. p. —  Termin 
składania ofert naznacza się na dzień 31-go 
października 1930 r. godz 12, Otwarcie 
ofert tamże o godz. 12.15. Obowiązuje wa- 
djum 5 %  oferowanej sumy! Kasa Chorych 
w Krakowie zastrzega sobie wolny wybór 
oferenta lub nieuwzględnienie żadnej oferty.

Komisarz Rządowy: 
Dr. Z. Kolkiewlcz,

^ u ( h i r ka  — gętpo 
c m  dyn i, śiązaczka, 42 i., 
urawczyni, poszukuje po­
sady na p leban ji lub fo l­
warku katol., od 15 XI 
lub późn iej. O. .J. 1s88.j

-O głoszen iez a s ta w ó w  I
A l  c y j n j  B a n k  H ip o t e c z n y  F i i j r  w  K r a k o w ie

podaje do publicznej w iadom ości, że w  w ydzia le  
zastaw niczym  Banku Rynek L. 21, odbędzie się 
Unia 10 listopada 1030 r. i (lni następnym  od go­
d ziny 0'30 rano w  obecności odn ow ion e.ch  w ładz 
w  myśl art. 88 rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dn. 17 marca 1028 roku o p raw ie  ban* 
kowem  Dz. U. Rz. P. Nr. 34 pov. 321

P U B L I C Z N A
L I C Y T A C J A

i
na k tó re j zostaną sprzedane n ajw ięcej daiąc«m n 
kosztowności zastaw ione od 20 grudnia 1928 do 
31 styczn ia 1930 i. i. od  Nr. 9837 du 151 0 doiąd  
n iewykuD ione, R ów n ież  ulegną sprzedaży zastawy 
z tego samego czasu pochodzące, dotąd częściow o 
ty lko  opłacone, a n ie  spro longow ane fo im a ln ie .

U zystana z licy ta c ji zastawu n ad w yżm , jaka po­
w stan ie po zaspokojen iu należności Banku, będzie  
w  m yśl ustawy w  ciągu dwóch  tygodn i od (lnia 
licytacji, zio*ona do depozytu  sąd ow ejo .

W zyw a  się zatem  interesowanych do w ykupu* 
lub ^prolongowania w ym ien ionych  zastaw ów  preed 
term inem  licytacji t. j. najpóźn iej do dnia 8 lis to­

pada 1930 r.

K raków  dnia 1 październ ika 1930 roku

Akcyjny bank Hipoteczny 
Filja w Krakowie.

mm

N A  M IE S IĄ C  1 1S’ , O P A D  i
K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A

K r a k ó w ,  u i .  ś w .  K r z y w a  L .  1 3 .

p o l e c a
P osenhach St. A. T .  J., Miesiąc Dusz czyścowyeh zł. 

M szał ża ło b n y, o statnie  w yd . P u steta  opr fo rm a t w ię k s z y  „
.  ir n la js z y  w

R o ssig n oli 0. G.; Cuda Boże w  św. duszach czyśc. 1.1.,
»  »  a »  »  * p i  t- I- *

Tomanek R. X., Kościół cierpiący, czyli książka, 
zaw ierająca zw iązłą naukę o duszach w  czyścu. 
Oprawne w  o łó t n o ............................................... ....

9 —
1 8 5 0  
15 75
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Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotr*\, 
po doliczeniu rzeczywistych kosztów o p ł a t y  

pocztowej. J
Wyófliwca za „Głos Narodu*1 Ska z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedz. Dr. Józef Warohałowiki, Drukarnia „Głosu Narodu11 pod zarz. K. Feria,


